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lrcyh, Stablewski przeciw karciarstwu, 


Oddawanie się grom hazardowym wido- 
cznie bardzo zatruwa życie społeczne w Po- 
znańskiem, skoro tam nietylko dzienniki nieu- 
stannie walozą z tą namiętnością, nietylko po- 
wstają stowarzyszenia przeciw karoiarzom, ale 
nadto ciężko ohory arcybiskup podnosi głos 
z łoża boleści i woła do ogółu: „Gdy Bóg 
mnie pomimo niemocy trzyma jeszcze na Nwej 
służbie na ziemi, skupiam siły, aby do was się 
odezwać w ważnej a bolesnej sprawie !* Gro- 
ing stać się musiała ta społeczna choroba, ja- 
żeli nie ustępuje przed naciskiera opinii pu- 
blicznej, lecz skąd się wzięła? Wszakże kar- 
ciarstwu oddają się zwykle tylko oi, którym 
już nie przyświeca Żaden ideał, żaden inny cel 
życia i którzy tak wyziębii, że nie ich nie ob- 
chodzą ani ich rodziny, ani społeczeństwo; a 
czyż jest na kuli ziemskiej krej, w którym 
więcej byłoby do roboty, aniżeli w Wielkopol- 
sce? Gdzie są wznioklejsze, niż tam ideały, do 
których trzeba dążyć? gdzie prostsze, zrozu- 
mialsze dla wszystkich, zarówno uozonych, jak 
prostaczków ? Jedni rzucają się tam w ramiona 
skrajnego radykalizmu, który jak szaleńcy na 
wszystko niemożliwe się waży, lekceważąc 
wszystko możliwe; inni się pogrążają w kar- 
ciarstwie. Jedni, jak drudzy szukają widocznie 
zapomnienia rzeczywistości, jak są tacy, którzy 
takiego zapomnienia szukają na dnie kieliszka. 
Ta rzeczywistość jest naprawdę straszna ; stwo- 
rzył ją rząd pruski razem z hakatystami; ale 
czyż hart naszego społeczeństwa już się kru- 
szy ? Jegeli tak, to wielkopolskie radykalizm i 
kuiciarstwo brzmią jako staro-rzymskie „Ave, 
imperator, morituri te salutant !* 

I w takim razie piękny list pasterski X. 
Arcybiskupa Stablewskiego już nie wywrze 
żadnego skutku. A jest on bardzo wymowny, 
powinien każdego przekonać i zatrzymać na 
spąadzistej ku przepaści drodze, Mówi Arcybi- 
skup: „Dla prawego chrześcijanina i szorerego 
katolika gra w karty nie jest zakazana jedynie 
wtedy, gdy się odbywa bez uszogarbku w obo- 
wiązkach, tylko dla rozrywki i zabawy, a bez 
chęci zysku. Na grosza w grach zdobytym cię- 
żą prawie bez wyjątku liozne gorzkie łzy, a 
niekiedy nawet krew samobójców. Nie ma na nim 
błogosławieństwa Bożego, przylgnęło doń ra- 
czej Boże nieubłaganie, przekleństwo i pomsta, 
jak ne każdym wyzysku, albo rozboju. Z kar- 
ciarstwem łączy się rozpróżniscyenie, lenistwo, 
wstręt do wszelkiej poważnej i pożytecznej 
myśli i pracy. Na marne idzie złoty czas, tę- 
pieją zdolności, jałowieje umysł, następuje wy- 
ziębienie wszystkich szlachetnych nozuć... Żoł: 
daotwo, które bieczowało i plwsło na Zbawcę 
świata, a w podwórzu Piłatowem nad Nim się 
znęcało, miało tę samą namiętność gry, a ona 
tak w niem zabiła wszelkie ludzkie uczucia, że 
nawet na Golgocie, wobec rozpiętego na krzy- 
żu Pans Jezusa, o Jego szaty kostki rzucało. 
Qzyż to nie symbol i nie przestroga ?* 

„Lecz — pisze dalej Arcybiskup — z kar- 
ciarstwam łączy się nieuchronnie nadużywanie 
napojów. które zwolna przeradza się w pijań- 
stwo z wszystkimi jego obrzydłymi i zgubny- 
mi skutkami. Łączą się z niem swary i poje- 
dynki, okrywające społeczeństwo niesławą, łą- 
czą się proces, które pociągają za sobą roz- 
dwojenie i nienawiść. Dia wrogów porządku 
społecznego czyż to nie potężna broń w ręku? 
Niestety, z góry zawsze idzie przykład. W 
mieszczaństwo nasze, które tak ehlnbnie pracą 
i inteligencyą wzbija się w górę, poczyna się 
wkradsć rak karciarstwa. Mówią o tysiącach 
przegranych i uważają to za rodzaj wyższości, 
podczas gdy to wypala piętno szulerstwa na 
ozole i wywołuje słuszną pogardę wszystkich 
roznmnych ludzi dila tej namiętności i dla tych, 
którzy jej się oddają, chociaż dawniej sami ją 
wyrzucali wyższym stenom. Z miejskich loka- 
lów gry, z owych jaskiń zabójczych, których 


12) 
Zmarnowane życie 


Powieść współczesna 
przez Aryę. 


(Ciąg dalazy j. i 
Gdy drzwi zamknęły się za straszną zwia- 
8ianką jego małżeńskiej niedoli, Władysław 
Upadł na fotel i ukrył twarz w dłoniach. Ozuł 
okropny zamęt w głowie i miał wrażenie, jak 
gdyby koła jekiegoś ciężkiego wozu przygnia- 
tały rau mózg. Medycyna orzekłaby, że jest to 
silny napływ krwi do mózgu wskutek umysło- 
wogo wstrząśnienia. Władysław siedział jakiś 
Ozas nieruchomy. Dopiero po chwili odjął ręce 
Od twarzy, bo czuł, że lzy napływają mu do 
ÓGŁ i zraszają dłonie. Płakał nad swoim losem 
I wyrzuca) sobie swą bezsilność i brak enargii. 
0 crego doprowadziła go wrodzona słabość 
Gharaktern! Ozyż nie był dosyć niesrczęśli- 
wym, nie posiadając miłości ubóstwianej żony? 
Obojętność jej był w stanie znieść, chociaż jak 
Ciężko, sle myśl, że to, co jema prawnie się 
lależy, posiadał inny, odbierała mu prawie 
Przytomność. A przytem jego honor cierpiał 
tem. Czyż to jest możliwem — myślał w 
Tozpaczy, żeby ta jego wymarzona Teosia mo- 
gla się zapomnieć do tego stopnia? Szal za- 
Zdrokci męczył jego złamaną duszę i czuł, że 
b go opuszozają właśnie teraz, gdy trzeba 
“Ylo zebrać cały mapas energli, ażeby działać, 
\ to działać prędko. Ale w jaki sposób? Ach 
Goże, on ją tak kochał i szanował, jak świętą, 
* ona gotowa była podepiać i rzucić wszystko. 
mltował się nad samym sobą, a zarazem starał 
sią powiązać bezładne myśli, ażeby wiedzieć, 
powinien teraz uczynić. Gdy wróci Teosia, 
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stołową bieliznę, chiffony i pościel, 
barchany białe i kolorowe, 
flaneiki francuskie, wyroby 
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właściciele będą Bogu ciężko odpowiadać, za- 
ozyna nawet przenosić się ten zgubny nałóg 
do wiejskich karczem. Więc jako stróż dusz 
wołam do ludu: Bądź gotów, abyś zawczasu 
zalał żarzący się piomyk tego okropnego na- 
łogu!*. i 

Dalej Aroybiskup kolejno się zwraca do 
karciarzy, wzywając ich, aby, dopóki jeszcze 
ozas, stłumili w sobie namiętność; do kobiet 
polskich, załecając im walkę z karciarstwem; 
do całego społeczeństwa, iżby nieubłaganie tę- 
piło grę w karty jako nałóg, nie oszczędzając 
nikogo, ohoóby ktoś był bardzo wpływowy i 
możny; wreszcie do duchowieństwa, któremu 
w serdecznych słowach dziękuje za to, że nie 
zasiada do kart nawet dla niewinnej zabawy, 
bo w oku kapiana źli ludzie nawet źdźbło 
zmienią w belkę. Mówi św. Paweł, że „godzi 
mi się to, ale niepożyteczno”, więc tak samo 
powinni mówió kapłani. Ale ponieważ twarde 
gą Czasy i trudne, a w nich ostoi się tylko 
zdrowe społeczeństwo, więc X Arcybiskup za- 
leca duchowieństwu ustawicznie zwalczać kar 
ciarstwo, abyśmy nie zmarnieli, lecz silni wy- 
szli z walk na taj ziemi. : 

Nie może byó, żeby ten list pasterski po- 
zostal bez skutku w Poznańskiem. Ale niech 
się on rozlegnie po całej ziemi pólskiej, niech 
brzmi nad nią nieustannie, bo wszędzie, nie- 
stety, potrzebny. 


W obronie notaryuszy. 


Pod tytułem „Spadki chłopskie w Gali" 
oyi“ pojawił się w Przeglądzie ku końcowi 
ubiegłego roku obszerny artykuł dra Włady- 
sława Cichockiego. Autor zżyma się w nim 
na patent niesporny i jego moce obowiązującą, 
a przytem w sposób lekceważący wyraża się 
o notaryuszach, czyniąc ich winnymi tego, że 
praca ich jest kosztowna, a nieraz «pełna bię- 
dów. Przedewszystkiem więc zaznaczyć winiB- 
nem, że notaryusze bardzo ozęsto i dużo robią 
dla ludu, dla państwa, dla społeczeństwa za 
darmo, bo pomijając to, że robią biednym ulgi 
i tak już w nader biednych należytościach 
swoich taryfowych, że udzielają tysiącom ludzi 
rady za darmo, to jako komisarze sądowi spo- 
rządzają wielką ilość aktów zejścia bezmająt- 
kowyci, tudzież kompletnych aktów spadko- 
wych w małoznaczących spadkach i bardzo 
wiele innych czynności, sprawozdań i t. p. za 
darmo. Świadczą o tam dosadnie statystyczna 
wykazy roczne. Dalej dają swój Czas, SWOJĄ 
naukę, swój papier, swoje druki, swój lokal, 
swoje światło, swój opał, swoje meble, swoje 
sługi, swoich posłańców to do sądu, to na po 
oztę itd. itd. za darmo. j st! 

Notaryusze w półwiekowej epoce istnie- 
nia tej przez przez państwo uznanej szlachetnej 
instytucyi, zasłużyli sobie przez swą niezmor- 
dowaną, doskonałą pracę, przez swą popular- 
ność i pojednawcze działanie i przez swą rze- 
telność na powszechny szacunek, nznanie i nie- 
ograniczone zaufanie, oni zżyli się z ludnością 
nierozerwalnie, w ich ręce składu ludność 
swoje mienie jako depozyta z większym spo- 
kojem i zaufaniem, niż w galic. Kasie oszczę- 
dności, ludnokć nieświadoma prawa i stosun- 
ków z obawy, aby nie była oszukaną, ciągnie 
do notarynsza i z góry oświadoza, że na to Się | 
zgadza, oo pan notaryusz powie. Nasz włościa- 
nin całuje ręce i stopy notarynsza, ba nawet 


klęka i żegna się jak przed obrazem świętych, 
oddaje mn się z całą duszą i nazywa go Swo- 
im tatą, swoim batkiem; u notaryusza nie było 
jeszcze wypadku, iżby czy to chłop, czy żyd 
wzbraniał się położyć swój podpis na sporzą- 
dzonym ukocie, owszem, skoro mu vlę powie: 
podpisz — śpieszy jeden przez drugiego 1 chwyta 
za pióro bez względu, ozy zrozumiał rzecz lub 
nie, czy wie co podpisuje, czy nie. Takie to 
zaufanie zjednali sobie noterynsze u wszyst- 
kich klas ludności, bo notarynsze przy każdym 


wszystkiem, co słyszał i zażąda, żeby zaniechała 
tego trybu życia i wesołego towarzystwa. Ale 
czy potrafi, a chociażby udało mu się powie- 
dzieć jej kilka surowych słów, nuż ona sprze- 
ciwi się i zagrosi mu rozwodem? Cóż wtedy ? 
Nie, Władysław nia jest w stanie: pomyśleć na- 
wat o podobnej rzeczy. Woli cierpieć przez 
nią, aniżeli stracić ją na zawsze. Męszył się 
w ten spozób długo, nie mogąc znależó śadne- ` 
go pomyślnego rozwiązania tej wabuej „kwe- | 
styi, bo stanowiącej o jego całem szezęściu. 

Nagle, jakaś zbawienna myśl zaświtała w 
jego mózgu. Czyby nie zasięgnąć porady star- 
szego brata? On taki mądry, rozważny 2zn8j- 
dzie zapewne lekarstwo na jego męczarnie | 
wybawi z tego bolesnego konfliktu życia. Przy- 
pomniał sobie z rozrzewnieniem 4 wdzięczno- 
ścią w serou, ile razy brat był mu pomocą w. 
trudnych zagadnieniach życiowych. Nie mó: | 
wiąc już o latach dziecinnych, kiedy ukrywał | 
się zawsze pod jego opiekuńcze skrzydła, gdy 
groziła mu kara od zbyt surowego OJCA, a 
nauczyciela. e i 

Pod wpływem tych myśli, które uspokoiły 
go chwilowo i rorkołysały w nim dawne wspo- 
mnienia, Władysław zasiadł do biurka 1 wy- 
stosował telegram do brata, prosząc go, żeby 
niezwłocznie przyjechał do Liwowa, z powodu 
ważnej sprawy. Oddawszy telegram służącemu, 
Władysław odetchnął swobodniej, bo zdawało 
mu się, że uczynił bardzo wiele i że Zygmunt 
zuajdzie z pewnością radę, na jego terażniej- 
sze utrapienie. 

VII 


We dwa dri potem, Zygmunt Ławski wy- 
siadł na dworcu kolei we Lwowie, i kazał za- 
wieść się dorożkarzowi do pałacu brata, przy 


nie przed nią w roli sędziego, powie jej o ulicy Kraszewskiego. Po odebraniu telegra mu je. 


Batysty francuskie 


białe i kolorowe 


na Karnawał A. GUDIENSA 


$evkatawa 


Naczelny Redaktor i Wydawca: Ludwik Masłowski. 


interesie badają stosunki familijne i majątkowe 
chłopa i pouczają go o skutkach i różnicy pra- 
wnego tytułu, oraz o następstwach, gdyby 
chciał coś zrobić wbrew astawie. To też gdy- 
by nie wpływy żywiołów szatańską zazdrością 
nepojonych, notaryat sxógłby być dawno są- 
dem pokoju, a notaryusze jego sędziami. 

Sam fakt, że notarynsz ukończył takie 
same studya jak autor, że musiał odbyć 20 do 
2bletnią praktykę, to w notaryacie, to w pro- 
kuratoryi skarbu, to w sądzie, to w adwoka- 
turze — że notaryusz, zwłaszcza na powiecie, 
musi się zajmować wszsiziemi sprawami spad- 
kowemi, tabuiarnemi, procesowemi, polityczne- 
mi, skarbowemi, gminnemi, autonomicznemi 
itd. itd. — bo dla utrzymania siebie i swoich, 
nic mu odrzncić nie wolno — każe twierdzić, 


| Wschód słońca o g. 7 m. 
| Zachód 5 m. 


ry, oczywiście jeżeli interesowane strony tak 
sobie życzyły, bo za jednym zachodem będąc 
wszystkie razem, chciały się obrachować co 
do wszystkich wydatków, a nawet należytość 
rządową Od spadku składały w ręce notaryusza. 
Ale w takich wypadkach notaryusz obliczał tę 
swoją należytość tak umiarkowanie, że czę- 
stokroć wypadła mniejszą, niż ta, którą w ta- 
kich samych warunkach w innych wypadkach 
sąd przyznał. 

Przekonałem się niejednokrotnie o tem 
to z pokwitowań w rękach ludzi się znajdują- 
cych, to z ust ludu, to znów z uchwał sądo- 
wych. Notarynsze, wiedząc o tem, że sądy 
bardzo lubią kreślić to i owo, likwidują wię- 
ksze należytości, aby przyznanie wypadło jako 


itako., Stąd pochodziło, że notaryusz wycho- 


że ten notaryusz czegoś więcej dcświadczył, coś | dził częstokroó lepiej na przyznaniu sądowem, 


więcej wie i umie, niż szkretarz sądowy z kil- 
ku lub kilkanastoletnią praktyką i to tylko 
sądową. To też miałem liczne wypadki w mo- 
jem urzędowaniu, ża panowie urzędnicy sę- 
dziowsey udawali się z swojemi sprawami do 
mnie. Nie jestem zarozumiałym, a więc nie wy- 


kluczam sporadycznych wypadków, w których | 


|ale wolał wziąć swoją należytość zaraz z gó- 
iry bez przyznania sądowego i różnych za- 
| chodów, jeżeli — jak powiedziałem — strony 
i tak chciały. 


Powyższe twierdzenie autora jest więc 


! nivuzasadnione, jak i to, że spisywanie aktów 


spadkowych przez notaryuszy jest droższe, niż 


notaryusz bądź to się pomylił, bądź przez przez sądy, resp. przez urzędników sądowych. 
mylne informacye stron został wprowadzony | Bo pomijając to, że taka czynność nie odpowia- 
w błąd, ale tę pomyłkę sam prostuje i Mo da tytułowi „sędzia*, ośmielam się do twier- 
kosztów dla stron. Bo notaryusz prawie jak | dzenia, że jeżeli się weżmie w rachunek to 
Papież musi być nieomy!ny, nie wolno mu | wszystko, co jak wyżej powiedziałem urzędnik 
się mylić, gdyż wedle $$ 88 i 39 ust. not.| Sądowy, a przy większych sądach dla samych 
odpowiada stronom za szzodę, choóby tylko | Spraw spadkowych, nawet dwóch ma od rządu, 


omyłką spowodowsną, a nadto dyscyplinarnie. 
` Przeciwnie, urzędnik sądowy nie odpowia- 
da ani za swoje zdanie, ani za omyłkę. A ileż 
to błędów donioślejszych niż te, które autor 
notaryuszowi wytyka, popełniają urzędnicy są- 


a nadto ich koszta komisyjne, to stanowczo 
spisywanie aktów spadkowych przez nich jest 
droższe. 

To powiedziawszy, zalecam 
autorowi przeczytać 


szaaownemu 
sobie § 1 ust. notar. i 


dowi, a naprawa tych błędów pociąga dla lu- | przyjąć na teraz w miejsce swojej, taką defi- 
du znaczne koszta na rekursa, na różne poda- | nioyę notarynsza: „Notarynsz jest osobą przes 


nia, na stemple itp. Gdybym chciał isć w ślady 
za sutorem, mógłbym przytoczyć sporo takich 
błędów, ale na teraz wstrzymam się od tego. 
Nadmienię tylko, iż sądzę, ża również w dłu- 
goletniej służbie sądowej axstora niejeden błąd 
by się znalazł. 

Autor poczytuje notaryuszom za wystę- 
pek, że używali do eporządzania aktów spad- 


państwo ustanowioną i publicznie uwierzytel- 
nioną do sporządzania i wystawiania dokumen - 
tów publicznych, tyczących się deklaracyj i 
czynności prawnych, tudzież faktów, z których 
mogą być wyprowadzane prawa, a następnie 
do przechowywania dokumentów poruczonych 
mu przsz strony i do przyjmowania pieniędzy 
i papierów wartościowych, celem wydania ich 


kowych dyetaryuszy. Tak jest — ale nie ta. I trzecim osobom, lub złożenia u władz* — a 


kich, jakich używają urzędzicy sądowi. 
Notarynsz przyjmuje do swojej kanceluryi 
człowieka rozumnego, oczywiście juź starsze- 


go i z pewnemi studyami..*adaje sobie z nimy Semi, instytucy 


anto pracy, nius mu wpui'iormę i kardynaine 
zasady ustaw, pouczując go w kaźdym wy- 
padku o tem i o owem. Następnie zaś, gdy 
ten dyetaryusz odbył już taki kurs, notaryusz 
daje mu dokładną informacyę z ksiąg grunto- 
wych i przesłuchania stron, powziętą do spi- 
sania aktów spadkowych, a w trudniejszych 
wypadkach sam mu akta dyktuje. Następnie 
zaś notaryusz akta te przegląda i czyta, a do- 
piero jako zgodne z informacyą i odpowiada- 
jące usiawom — podpisuje i do sądu odsyła. 
Jeżeli więc szanowny autor tylko tak postę- 
puje, jak tu podałem, to zasługuje na zupełne 
uznanie. 

Chciałbym skończyć i dlatego pomijam 
rzeczy, które, wedle zdania i zamiaru szano- 
wnego autora, mają udoskonalić projekt refor- 
my postępowania spadkowego, ale potrącę je- 
szcze O jedno. Szanowny autor obciąża nota- 
ryuszów zarzutem, jakoby oni byli (a jak te- 
raz?) powodem tego, že przewody spadkowe 
drogo kosztowały. Zarznt ten nie jest uzasa- 
dziony. Znam notaryuszy i siebie samego, 
którzy sterali się uwolnić od tych czynności, 
a to dlatego, że dochód z nich nietylko nie 
wynagradzał ich pracy, straty czasu i wydat- 
ków, ale nadto musieli oni do nich dopłacać. 
Wiedzą o tem najlepiej sądy, bo o należyto- 
ściach tywh orzekają. 

Wprawdzie dawniej zdarzały się pomię- 
dzy notaryuszami (ja tego nigdy nie praktyko- 


jeżeli łaska, to z dodatkiem, że notaryusze są 
Ładto osobami dla społeczeństwa najpożądań- 
szemi, najpopularniejszymi, najlepszymi dorad- 
najzbawienniejszą, godzącą 
spory, uszlachetniającą lud; naprawiającą blg- 
dy urzędników sądowych, działającą bardzo 
wieie dla społeczeństwa, dla sądów, dia pań- 
stwa — zadarmo, 

Zborów, w styczniu 1903. 


Rada państwa. 


(Telegram Przeglądu). 

Wiedeń 7 lutego. W dalszym ciągu wczo- 
rajszego posiedzenia p. Kramarz wywodził, 
że rozwiązanie kwestyi zmiany regulaminu mo- 
że nastąpić tylko na mocy porozumienia wszy- 
stkich wielkich stronnictw, na które spada też 
za tę sprawę odpowiedzialność. Mówca polemi- 
zuje z wywodami Grossa i protestuje przeciw 
tonowi, w jakim Gross mówił, twierdząc, że jest 
nadużyciem, jeśli się w parlamencie mówi w 
innym języku, niż w niemieckim. Nie jesteśmy 
— powiada Kramarz — w niemieckim parla- 
mencie, jestesmy w radzie państwa, która jest 
reprezentacyą wszystkich królsstw i krajów, a 
raczej ludów austryackich. Dopóki nie będzie 
nam zabronione przemawiać w języku ojczy- 
stym, chętnie gotowi jesteśmy a się 
językiem pośredniczącym. Od chwili jednak, 
kiedyby nam zabroniono używać języka 0j- 
czystego, nie mówiłbym nigdy innym, jak tyl 
ko własnym językiem. Tak samo postąpiliby z 
pewnością przedstawiciele innych ludów. Mówca 
zwraca się przeciw obstrukcyi. Czesi w ogól- 
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wałem) wypadki, że pobierali należytości zgó-| ności życzą sobie takiej zmiany regulaminu, 


chal dniem i nocą z Włoch, ażeby zdążyć jak 
najprędzej na wezwanie. Był bardzo niespokoj- 
nym, bo nie wiedział, co się stało, a przypu- 
szonał coś najgorszego. Odetchnął dopiero swo- 
bodniej, gdy zobaczył brata siedzącego w swo- 
im pokoju i pijącego herbatę. Na stoliku, na 
tórym paliłe się lampa przykryta zielonym 
abażurem, było tylko jedno nakrycie. Bracia 
uścisnęli się serdecznie. 
| — Cóż to ma znaczyć, że jesteś taki samo- 
tny? Czy żony twojej nie ma dzisiaj w domu? 

— Nie mą jej dzisiaj 1 nie mu jej nigdy 
wisczorem — odpowiedział z westchnieniem 
Władysław. 

— Jakto? rozesziiście się? — zawołał z nie- 
pokojem Zygmunt, 

— Nie, mieszkamy pod jednym dachem, — 

odparł z pewnem wahaniem mlodszy brat, — 
ale widujemy się rzadko., ozasami przy obie- 
dzie. 
. Z jaką trudnością wychodziły te słowa z 
jego ust! Cierpiał podwójnie, bo musiał oskar- 
żać przed bratem tę, którą kochał zawsza, a 
wiedział, że Zygmunt jest surowym sędzią. Li- 
tość ojcowska wezbrała w serou starszego brata, 
patrząc na bladą, wychudłą twarz Władysława, 
która mówiła o wewnętrznem bolu. 

— Mój biedny, biedny bracie! — szepnął 
z współczuciem. 

— Zatelegrafowałem po ciebie, bo dalej tak 
żyć nie mogę. Spodziewam się, że ulżysz me- 
mu cierpieniu. Sam nie potrafią sobie pora- 
dzić, bo mąci mi się w głowie na samą myśl. 
że mogę ją stracić na zawsze. 

Ach widzę, że bardzo żle z tobą się 
dzieje — rzekł Zygmunt poważnym tonem. — 
Jesteś za miękki do walk życiowych. Nie 
masz żadnego hurtu duszy, który należy ko- 
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niecznie posiadać, ażeby módz utrzymać się 
na stanowisku pana domu wobec tej tak zwa- 
nej słabszej naszej połowy. Kobieta potrzebu- 
je steru, inaczej pójdzie na manowce. W two- 
jem położeniu potrzebaby dużo taktu, pano- 
wania nad sobą przedewszystkiem, żadnej sła- 
bostki, inaczej wszystko stracone. Sprobuję, 
czy zdam ci się na co w tej delikatnej spra- 
wie, ale najpierw muszę wiedzieć, o co ci wła- 
ściwie chodzi ? 

— Myślałem, że ty zechcesz pomówić z Teo- 
sią, i że za twoją interwencyą, zmieni dotych- 
czasowe życie i powróci do mnie. 

— A jeżeli twoja żona nie zgodzi się pójść 
za moją radą, co wtedy, czy chcesz się roz- 
wieść z nią ? 

— O nie, nigdy! — wykrzyknął z przera” 
żeniem nieszczęśliwy małżonek. 

— Trudna sprawa! Wobec tego widzę, że 
niepotrzebnie kazałeś mi jechać tyle mil na 
to zimno do Lwowa. | K 
Nie opnszczaj maie, mój drogi, jedyny | 
— zawołał ze łzami w oczach Władysław. 

— (Cóż mam więc począć ? — zapytał bez- 
radnie Zygmant. — Gdzie znajduje się dzisiaj 
twoja małżonka ? Czy wiesz przynajmniej to?... 

— Dzisiaj Teosia jest u swojej przyjaciółki 
baronowej Grabskiej na tańcującym raucie. Za- 
bawi tam zapewne do późna. Kazała stangreto- 
wi przyjechać po siebie o drugiej po północy, 

— U baronowej Grabskiej, u swego złego 
ducha | Jest to znowu świeże potwierdzenie 
francuskiej zasady cherchez la femme! Jak nie- 
mniej prawdą jest powiedzenie, że kobieta 
najczęściej psuje kobietę, nie mężczyzna. Ale 
do czego zdadzą się moje wywody — dodał 
po chwili — kiedy tutaj trzeba działać, nie 
filozofować. 


K. Mieszkowski 
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któraby uniemożliwiła wszelką cbstrukcyę, Ob- 
strukcya występuje dziś już wszędzie, nietylko 
w walkach o prawa narodowościowe, lecz i w 
walkach ekonomicznych, jak się to pokazało w 
sprawie cukrowej. Jeśli panowie choecie gapo- 
biedz absolutyzmowi, nie dopuszczajcie do wzro- 
stu żywiołów radykalnych, szanujcie umiarko- 
wane żywioły ; doprowadźcie do takiej zmiany 
regulaminu, któraby uniemożliwiła wszelką ob- 
strukcyę, Do takiej zmiany regulaminu chętnie 
gotowiśmy się przyczynió. 

Prezes gabinetu dr. Koerber oświad- 
Gza, że rząd, w razie gdyby został zaproszony, 
chętnie weżmie udział w pracach komisyi re- 
guliaminowej, gdyż już kilkakrotnie dowiódł, że 
zależy mu wielce na tem, by izba była zdelna 
do pracy. ; 

, P, Sustersio (oentrum słowiańskie) oX 
świadcza, że jego stronnictwo gotowe jest 
wziąć żywy udział w obradach komisyi regu- 
Jaminowej, ponieważ życzy sobie, by wszelka 
obstrukcya była niemożiiwą. Stronnietwo mów- 
oy zastrzega się jednak przeciwko gwałceniu 
praw mniejszości w sposób niesprawiedliwy 
przez ograniczanie swobody słowa. Mówca o- 
strzega przed wciąganiem kwestyj narodowo- 
sciowych w tę sprawę. ki 

P.Ludwigstorff (wiernokonust. wielka 
własność) wyraża ubolewanie, że izba staje się 
widownią scen, które większość posłów potępia, 
ponieważ one godność tej izby poniżają. 
Oświadcza się za obradami komisyjnemi celem 
uproszczenia toku obrad w ir+bie. Co do ré- 
żuych trudności, które niewątpliwie wynikną, 
konieczne jest osiągnięcie porozumienia stron- 
niotw, nad czem wierno konst. wielka własność 
będzie pracowała. 

Hr. Wojciech Dzie dus zycki, który 
z kolei zabrał głos, oświadczył, że gorącem 
pragnieniem Koła polskiego jest powrót do u- 
regulowanych stosunków i aby wreszcie Izba 
poselska wydobyła się z tego opłakanego za- 
uagnienia, w którem grzężnie już od prze- 
szło 6 lat. - 

Gdybyśmy mieli lepszy regulamin, ni- 
gdyby parlament uustryacki nie doszedł * do 
dzisiejszego stanu. Swoją drogą można by- 
łoby uniknąć zabagnienia parlamentu już przez 
odmienne, niż to praktykowano, stosowanie re- 
gulaminu. Przez szereg lat interpretowano go 
w sposób zupełnie błędny, teraz więc nie mo- 
ica w inny sposób ronplątać sieci, jak przez 
zmianę regulaminu. Inaczej bowiem nie można 
usunąć tego, co przez systematyczne stoso- 
wanie stało się niejako prawem zwyczajowem. 

Przewodniczący nowego klubu — mówił 
dalej hr. Dziednszycki — dawno już postawił 
wniosek o zmianę reguiaminu obrad, jednakże 
wniosek ten nie przyszedł nawet pod obra- 
dy Izby. i 

„Jest to ubolewania godną rzeczą, że się 
obniżył ton i przyzwoitość mów, wygłaszanych 
w Izbie, ale to jeszcze mniejsze nieszczęście ; 
większem jest to, że przy pomocy dotychoza- 
sowego regulaminu dzieją się formalne gwałty, 
uniemożliwiające powzięcie uchwał, że niety- 
kalnośó poselska, która miała być gwarancyą 
swobód obywatalskich, i woinośó słowa, bywa 
nedużywaną do tego, aby poniżać reprezenta- 
cyę w oczach luda, do krępowaukia zdania 
innych, do tego, aby uniemożliwić ' wprowa- 
dzanie w życie zdrowej zasady, że uchwały 
większości stają się ustawą. To, do czego do- 
szedł parlament austryaoki, jest poprostu uni- 
katem w dziejach parlamentaryzmu wogóle, 
gdyż gwaitami systematycznymi uniemożliwia 
się to, oo jest najważniejszym obowiązkiem, a 
aarszem | prawem każdego parlamentu : uchwa- 
lanie najważniejszych przedłożeń, dających rvą- 
dowi pełnomocnictwo do administrowania pań- 
stwem. W ten sposób też stała się iluzoryczną 
wszelka kontrola rządu przez parlament, a re- 
prezentacya ludów straciła poprostu charakter 
ciała ustawodawczego. 


„— Radź Zygmusiu — odezwał się pieszezo- 
tiwym głosem młodszy brat, dając starszemu 
zdrobniałe imię, : jak niegdyś w latach dzie- 
cinnych. 

— A więc możeby spróbować i pojechać 
tam po nią. Powiem, że jesteś cierpiący lub 
nie, obmyślę coś innego; w każdym razie spo: 
dziewam się że sprowadzę oi ją przed północą. 

— Ty chciałbyś to dla mnie uczynić. O mój 
najdroższy — zawołał Władysław obejmując 
brata i całując go serdecznie. 

— Pojadę tam — odrzekł Zygmunt z deter- 
minacyą, a w jego pięknych oczach błysaęła 
chęć tryamfu dla szczęścia jedynego brata. — 
Każ zaprzęgaó, pójdę się przebrać. 

W kilka minut później, siedząc w wygo- 
dnej karecie, któru unosiła go na raut do ba: 
ronostwa  Grabskich, Zygmunt rozmyślał 
nad smutnym losem ukochanego brata, a zara- 
zem gotował się do walki z bratową, która 
była dla niego sfinksem, bo znał ją bardzo 
krótko, a nie miał wyobrażenia, jaki rodzaj 
kobiety w niej się kryje. A to czyniło jego 
misyę trudną i niebezpieczną. Im więcej 
zbliżał się do celu, t-m mniej wierzył, że uda 
mu się uczynić coś dla brata. Czuł gięboką 
litość dla tego bezradnego stworzenia, którego 
wprawdzie nie namawiał do małżeństwa z pan- 
nę Grobelską, ale któremu pomógł do zawar- 
cia tego związku i z powodu tego uważał się 
niejako za ich opiekuna. Preypominał sobie 
teraz rozmowę, jaką miał zeszłego roku na za- 
bawie w Skorykach z tą młodą dziewczyną. 
Uderzyły go wówczas niektóre zdania, które w 
ustach tej pięknej panny wydały mu się nie- 
zwykłe. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Parlament nie powinien ze swej ręki wy- | stwa, groźnego zarazem i dla konatytnoyi, pań- 


puszczać współdziałania w rządach, gdyż ina- 
czej nie może zapobiedz temu, jeżeliby podo- 
bało się rządowi sprawować js wbrew woli i 
interesowi ludu. Przez nadużywanie regulaminu 
dotychczasowego w celu popełnienia wspomnia- 
nych gwałtów doszliśmy do tego, że nie wy- 
pełniając swoich obowiązków, straciliśmy też 
i prawa. Jesteśmy już dzisiaj tylko wielkiem, 
a często bardzo hałaśliwem zgromadzeniem lu- 
dowem, a nie parlamentem na seryo, gdyż po- 
dejmujemy naszą działalność tylko cd czasu do 
czasu tylko tam, gdzie nie chodzi o właściwe 
rządzenie państwem. Wobec tego rząd nolens 
volens musial się chwycić środka, który mu je- 
dynie pozostał, R mianowicie załatwiania ko- 
nieczności państwowych bes udziału reprezen- 
tantów ludu. 

Tak więc ster władzy spoczął wyłącznie 
w ręku rządu i mamy faktyczny absolutyzm 
w naszem państwie, wobec czego parlament 
jest tylko trybunałem mówców. 

Nie można zatem powiedzieć, aby to, 0o 
się dzieje w tej Izbie, kierowane było rozsąd- 
kiem, raczej motywem jest tutaj chęć zdoby- 
oia taniej popularności wśród mas. Następstwo 
zań tego jest wielce opłakane, oto bowiem wy- 
borcy, widząc, że ustawy nie istnieją w parla- 
menoie, tracą ze swej strony poszanowanie dla 
ustaw i depcą je. Umiarkowane i patryotycznie 
usposobione warstwy też coraz Częściej prze- 
krzykiwane bywają przez hałaśliwe żywioły, 
którym nie leży na sercu ani dobro państwa 
wogóle, ani też dobro S narodu, tak samo, 
jak my wszyscy tu w Izbie przekrzykiwani i 
teroryzowani jesteśmy przez małe, ale hałaśli- 
we grupki. Tsroryzm ten, systematycznie pra- 
ktykowany, ma ten skutek, że żywioły umiar- 
kowane coras bardziej w cień się usuwają. 

Jeżeli w obecnej chwili ma nastąpić kon- 


stwa, dla wolności, Jest obowiązkiem rządu, 
któremu zależy na wydobycin państwa z wiel- 
kiego niebezpieczeństwa, współpradować w tej 
sprawie. 

Członkowie Koła polskiego niczego nie 
zaniedbają, coby mogło stanowió pomoc dla za- 
łatwienia sprawy i unikać będą tego, coby mo- 
gło wytworzyć nowe trudności dla reformy re- 
gulaminu, odpowiedniego celowi. (Gromkie 
oklaski Polaków). 

Poseł Głló ckner (dziki) stwierdził, że 
w zasadzie wszystkie stronnictwa uznają ko- 
nieozność zmiany regulaminu, Zarodkiem ob- 
strukcyi była już polityka, wprowadzona przez 
Taaifego, by każdym razem przekupywać sobie 
jakąs więksaość dla przedłożenia rządowego. 
Wita z radością reformę regulaminu, usuwającą 
wybryki, a nieograniczającą poszczególnych po- 
słów i stronnictw. 

P. Skene (dziki) występuje za przyzna- 
niem prezydynm szerszej władzy dyscyplinar- 
nej, sądzi, że nie uda się usunąć obstrukoyi, 
ale trzeba się będzie zadowolić usunięciem wy- 
bryków. 

FP. Sylva-Tarouca (z ozes. konser, 
wielkiej włesn.) oświadcza, że stronnictwo jego 
gotowe jest popierać wszelką akcyę, którą u- 
życzy parlamentowi żywotnych sił. Apeluje do 
wszystkich stronnictw, aby bezstronnie i bez 
nieufności przystąpiły do reformy regulaminu. 

Na tem dyskusyę zamknięto i wybrano 
mówców generalnych. 

Mówoa gener. contra Stransky (Młlodo- 
czech) oświadcza, że jeżeli ma się silną wolę 
przystąpienia do pracy w komisy1, to należy 
postanowić usunąć wogóle wszelką możliwość 
obstrukcyi, inaczej zmiana regulaminu nie ma 
sensu. 

Omawia istotę obstrukcyi, którą nazywa 


wersya długów państwowych, to wpierw mu- | polityczną niemoralnością, politycznem wymu- 
szą być uporządkowane stosunki parlamentar-j szaniem. Dziwna rzecz, że właśnie ci, którzy 
ne, które dają jedynie gwarancyę legelności. | okstrukcyi nie chcą z.rąk wypuścić, występu- 


Wezelkie zaś utrudnienie konwersyi 
sobą pociągnąć utrudnienie kredytu, co jest 
równoznacznem ze szkodą wszystkich obywa- 
teli państwa. 

Możnaby zapytać panów, którzy bronią 
dotychczasowego stanu, czy nie widzą tego 
ogólnego upadku skonomicznego, jaki nawie- 
dził nietylko najbiedniejsze zakątki państwa, 
ale też nawet samą stolicę, a jest wynikiem 
nis czego innego, jak nieuregulowanych sto- 
sunków, wskutek rozkładu naszego parląmen- 
tu. Znaleźliśmy się na pochyłej drodze i je- 
szcze dalej staczać się po niej będziemy, jeżeli 
nie znajdziemy w sobie dość odwagi do ra- 
tunku. 

Zbytecznemby było przypominać, jak się 
wskutek takiego s'anu rzeczy ułożył nasz 
stosunek de drugiej połowy monarchii i jak 
się dalej jeszcze układać musi, jeżeli na czas 
jeszcze nie zawrócimy ze zgubnej drogi. Nie 
zachowując powagi wobec siebie samych, nie 
mamy też powagi wobeć rządu. wszystkiemu 
winien zły regulamin Izby. 

Dzięki temn staliśmy się pośmiewiskiem 
obcych. Jeżeli w jakim obcym parlamencie 
poseł się zapomni i zachowa się niestosownie, 
powiada się mu, aby pamiętał, iż nie znajduje 
się w parlamencie austryackim, a my musimy 
znosić to nasze poniżenie. (Bardzo dobrze! — 
i oklaski na ławach polskich). Dawno to wseys- 
cy czujemy, że tak dalej byó nie może, że 
idziemy ku katastrofie, która wszystkim za- 
graża, ale brak nam odwagi do zawrócenia. 

Oto i obecna dyskusya jest obrazem nasze- 
go rozstroju. Tracimy czas nad pierwszem czy- 
tąniem wniosków o zmianę regulaminu, wycią- 
gamy przytem najrozmaitsze kwestye, stając 
się tem podobnymi do ciemnej ludności w ja- 
kiejś zapadłej wsi górskiej, któraby wobec 
groźnego pożaru, zamiast iść do gaszenia ognia, 
poczęła rozprawiać, skąd się pożar wziął i kto 
właściwie zawinił. Jeżeli w tej nawet dysku- 
syi wyciąga się na stól kwestye narodowe i 
polityczne, to skutek nie może być inny, jak 
tylko rozbicie obrad. 

Przeciwnicy reformy powiadają, że nie 
chcą regulaminu, któryby pozwalał na majory- 
zowanie mniejszości. Nasze stronnictwo je- 
dnakże zawsze staje w obronie mniejszości, bo 
my sami jesteśmy mniejszością, bo w niniej- 
szej Izbie właściwie są same takie mniejszości 
tylko. Ale też nie możemy zapominać, że cel 
ten osiągnąć można nie za pomocą takiego lub 
owakiego regulaminu i na innej drodze, mia- 
nowicie po za Izbą należy szukać czynników, 
któreby owo bezpieczeństwo zapewniały. 


Jeden z posłów prawił tutaj przeciw mo- 
żliwości utworzenia się w izbie większości, 
któraby na szkodę Nismoów i przeciw Niem- 
com wymuszała różne koncesye od rządu. Tym- 
czasem O cóż łatwiej, w tak nieuporządkowa- 
nych stosnukach, jak obecnie nasze, niźli o to, 
aby jug nietylko większość, już nietylko wiel- 
kie klnby i stronnictwa, lecz nawet drobne 
fraukcye prowadziły ową politykę wymuszania 
koncesyj narodowościowych i ekonomicznych ?... 

Niebezpieczeństwo to jest o wieie gro- 
źniejsze, aniżeli niebezpieczeństwo, któreby po- 
wstało wówczas, gdyby na podstawie kompro- 
misu utworzyła się większość. Groźniejsze, po- 
nieważ pociągnęłoby za sobą zwiększenie bud- 
żetu. Nikt bowiem w tej irbie nie pyta, czy 
państwo jest w stanie ponieść ciężary, jakie 
się na nie nakłada. Wymusza się przeprowa 
dzenie poszczególnych spraw przy pomocy re- 
« gulaminu, bez względu na to, czy powstanie 
deficyt i że w nieskończoność będzie on rósł. 
(Potakiwania u Polaków). 

Niebezpieczeństwo to, potęgując się, spra- 
wilo, że musi nastąpić reakoya. W naturze 
tkwi naturalna siła lecznicza, a w historyi 
świata ta naturalna siła lecząca nazywa się 
koniecznością polityczną. Parlament chory, jak 
w obecnem połośeniu, nie jest parlamentem ku 
pożytkowi państwa, ale często jest szkodą dla 
państwa, tak, iź rząd nie ogranicza się na par- 
lamencie i istnieje de facto absolutyzm, który 
z każdym tygodniem coraz to wybitniej "ię 
zaznacza. Mielibyśmy więc niebawem silny, 
faktyczny absolutyzm, mimo, iż równocześnie 
izba by obradowała. Tex absolutyzm może je- 
dnego dnia posłużyć jednema stronnictwa, dru- 
giego zaś dnia znów innemu, bez względu na 
stanowisko izby. 

Stan taki byłby o wiele niebezpieczniej- 
szy, aniżeli istnienie Izby, w której stronni: 
ctwa, obawiające się nowego regulaminu, na 
mocy swej liczby i inteligencyi zawsze jeszcze 
mogłyby zająć stanowisko, któreby im pozwo- 
liło obronić się przed gwałtami i zamachami. 
Komisya, która ma być wybrana, powinna po- 
stępować z całą bezstronnością, spokojem, cier- 
pliwością i poświęceniem, aby parlamentowi 
dopomódz do wydostania się z niebezpieczeń- 
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bezpieczeństwa wobec obstrukoyi, bez której 
ustatoby całe życie publiczne i przyszłoby do 
ruiny państwa. 

Lewica mylnie zapatruje się na wpływ 
zmiany regulaminu na utworzenie się większo- 
ści takiej, jak dawniej prawica. Jeżeli bowiem 
zdoła wytworzyć większość, co może być jej 
obowiązkiem konstytucyjnym, jeżeli zdoła to 
uczynić — Młodoczesi nie będą prowadzili ob- 
strukcyi, aż większość będzie w tej samej for- 
mie, jak w roku 1890. 

Młodoczesi żądają takiej zmiany regula- 
minu, któraby pozwoliła utworzyć większość i 
obradować, dopóty to nie nastąpi, niema mo- 
wy o parlamencie. Chcemy obstrukcyę raz na 
zawsre porzucić, jeżeli to samo uczyni lewica 
Jeżeli chcemy w chwili niebezpieczeństwa psń- 
stwu pomódz i wesprzeć jB, to może to otwar- 
cie uczynić większość w Izbie. 

A ponieważ większość taka w ramach 
programowych jest usprawiedliwieniem ludów 
austryackich, przedstawicielką jedności i idei 
austryackiej, reprezentantką moralności polity- 
cznej i równouprawnienia, zatem nie damy so- 
bie odebrać prawa utworzenia większości w tej 
izbie, w chwili, gdy znajdzie się ku temu o- 
chota, wola i możność. (Oklaski u Czechów), 

Generalny mówca pro X. Scheicher 
(chrześć. soo.) zaznaczył w swej przemowie, że 
uie wystarczy wykluczyć możliwości obstrukcyi 
w izbie, lecz musi się podnieść izbę pod wzglę- 
dem obyczajowym i moralnym, 

Po wywodzie końcowym Pommera (u. 
lud.) przyjęto wniosek Skenego o wybór komi- 
syi z 48 członków, której mają być przydzie- 
lone wszystkie wnioski o zmianę regulaminu. 

Na tem posiedzenie o gudz. 7 wieczór 
zamknięto, następne we wtorek o 11 rano. 


Korespondencye. 


Wiedeń 6 Intego. 
(Zakończenie strejku krawieckiego). 

(y) Streak krawców, pracujących dla 
wielkich magazynów konfekcyi męskiej, zakoń- 
RH sią pu kilkunastodniowem trwaniu jakiem 
takiem zwycięstwem strejkujących, gdyż dzię- 
ki interwencyi inspektora przemysłowego, tu- 
dzież burmistrza dra Luegera, skłoniono prze- 
cież właścicieli magazynów ubrań do podwyż- 
szenia o 10 do 25°% dotychczasowej taryfy 
płac. Była oua tak oburzająco niską, iż ro- 
botnik musial chyba pracować dzień i nov, 
aby zarobić na życie dla siebie i dla swej ro- 
dziny, to też nie dziw, że w walce tej sympa- 
tya całej ludności była po stronie strejkują- 
cych krawców, a objawiała się w hojnych ofia- 
rach, jakie ze wszech stron płynęły celem 
umożliwienia biedakom wytrwania w strejku. 
Nawet magistrat wiedeński dał im  zasiłka 
6000 koron, a znalazło się także kilku właści- 
cieli magazynów, którzy również zasilili fun- 
dusz strejkowy Ofiarami po kilkaset koroa. 
Byli jednak także ludzie twardzi, którzy nie 
chcieli ani o grosz postąpić i odgrażali się, że 
każą roboty do swych magazynów wykonywać 
na prowinoyi, w Pradze, a nawet w Preszbur- 
gu i w innych miastach i ustąpili dopiero 
wtedy, gdy robotnicy w tamtych miastach o- 
świadczyli, że solidaryzują się z kolegami wie- 
deńskimi i dopóki trwa strejk, nie przyjmą 
żadnych robót dla magazynów wiedeńskich, 
W strejku tym brało udział przeszło cztery 
tysiące ludzi, przeważnie majstrów, którzy je- 
dnak nie mają wlasnych sklepów, lecz pracu- 
ją w miaszkaniu sami, albo przy pomocy je- 
dnego lub dwóch »zeladników. Strejk ten od- 
ałania niepojętą dla wielu tajemnicę, jak mogą 
magazyny wiedeńskie tak tanie sprzedawać 
ubrania męskie, skoro n krawca, mającego 
własny sklep i warsztat i robiącego „na mia- 
rę“, kosztuje ono znacznie drożej, nieraz 
prawie dwa razy tyle.  Owóż wyjaśnienie 
tego faktu jest całkiem proste: właściciel 
magazynu wyzyskuje robotnika i nie płaci 
mu nawet połowy tego, co porządny, nozciwy 
majster krawiecki. 

Dla przykłada podam kilka pozycyi z 
nowej taryfy, juź po jej podwyższenia: Otu 
postenawia ona, że za sporządzenie całego 
ubrania marynarkowego z materyału tańszego 
niź 4 korony za metr, należy się robotnikowi 
5 koron 40 halerzy, a mianowicie za sporzą- 
dzenie marynarki 3 K., za spodnie 1 K. 20 h. 
i za kamizelkę 1 K. 20 hal Jeżeli materyał 
jest droższy, od 4 do 6 koron za metr, w ta- 
kim razie należytość robotnika za sporządzenie 
całego ubrania wynosi 6 K. 50 hal. (marynar- 
ka 350, spodnie i kamizelka po 1560) — przy 
materyale jeszcze droższym podnosi się opłata 
robotnika do 7 K. 80 hal. (marynarka 420, 
spodnie i kamizelka po 1-80), Najwyższa płaca 
robotnika w razie, gdy ubranie robione jest z 
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materyału bardzo drogiego i na miarę i musi 
być kilka razy poprawiane po próbie, wynosi 
10 koron 80 khalerzy, tj. 6 koron za marynarkę 
a po 3:40 za spodnie i kamizelkę. 

Takie płace zdecydowały się płacić ma- 
gszyny wiedeńskie po zaciętej walos. I jakie 
może z nimi konkurować majster chrześcijań” 
ski, skoro np. we Lwowie porządni krawcy 
płacą samemu robotnikowi ' za sporządzenie 
ubrania marynarkowego 28 do 30 keron. Sam 
robotnik satem kosztuje majstra lwowskiego 
przeciętnie o 20 koron drożej na garniturze. 
Za sporządzenie paltofa zimowego ustanowio- 
no w nowej taryńe maksymalną opłatę 5 ko- 
ron, krawcy zaś chrześcijańscy we Lwowie 
płacą od 20 do 80 koron za paltot. Podobnie 
wielka różnica jest przy wszystkich innych 
rodzajach ubrań, a wobec tego nikt nie może 
wymagać, aby krawcy chrześcijańscy konkuro- 
wali cenami z wiedeńską tandetą. Ponieważ 
wielu właścicieli magazynów nie chciało zgo- 
dzić się nawet na to skromne podwyższenie 
piaci przeto włożono na wszystkich robotni- 

ów krawieckich obowiązek hie przyjmowania 
pod żadnym warunkiem robót poniżej tej ta- 
ryfy. Ustanowiono także sąd polubowny, zło- 
żony z pracodawców i robotników, który ma 
rozstrzygać wszystkie spory o płace. 


Mały fejleton. 


Co dzień wieczorem, kiedy soson szczyty 

Płomiennem światłem porzeć poczynają, 

Gdy mchów puszysty lśniące aksamity 

Scebrną wieczoru pokryją się rosą, ' 
Oo dzień, gdy drzewa pieśń. wieczorną grają, 
Zapachy nocy ciepłe wiatry niosą, 

ddy za górami fiolet słońca kona... 

Spokojnie — smutna i cicha ogromnie 

Schodzi z mgieł szarych melancholia do mnie 

I jak w mgłę, w swoje garnie mnie ramiona... 


Spokojnie w koło... w myślach pogrążony 
Wśród drzew pogwaru, gwar drzew tylko słyszę 
Jak szmer łagodny, jak pieśń nieskończony ; 
Sny się serdeczne jakieś roją, marzą, 
Zaklęte w lasu tajemniczą ojszę, 
Rozmawiać z sobą, pieścić siebie każą... 
Codzień wieczorem, gdy kwiatów kielichy 
Rosą się perlą w międzyleśnym zrębie... 
joią mi się ciche, szafiro:se głębie... 
Snią szarych splotów bezcenne przepychy. 
Dsierzyński, 


KRONIKA. 


Lwów 7 lutego. 

Śluby. Dnia 14 bm. o godz, Gtej wieczór od- 
będzie się w kościele parafialnym w Bochni ślub 
panny Maryi Maissówny, córki Ferdynanda, posła 
na Sejm krajowy z m, Bochni z p. Władysławem 
Kiernikiem. 

Dnia 17 bm. odbędzie się w kościele ormiań- 
skim w Czerniowcach ślub panny Maryi Bohosie- 
wioz, córki p. Bogdana i śp. Stefanii z Jakubowi- 
czów z p. Grzegorzem Jakabowiezem, synem Wale- 
ryana i Anieli z Józefowiczów, 

Z Filharmonii Jak już wiadomo, koncert 
jutrzejszy, tj. niedzielny, odbędzie się ze współu- 
działem słynnego Ernesta van Dycka. Będzie to 
pierwszy i ostatni występ giawnego artysty na 
estradzie Filharmonii, wszelkie bowiem starania dy- 
rekcyi o pozyskanie go na jerzcze jeden występ 
rozbiły się o to, że van Dyck musi zaraz w po- 
niedziałek rano opnóćić Lwów, aby przybyć na 
czag do Wiednia, gdzie wystąpi z koncertem. Kon- 
cert jutrzejszy odbędzie się wobec przepełnionej pe 
brzegi gali, pokup biletów bowiem jest ogromny, a 
nadto napływają do kasy Filharmonii ciągle jeszcze 
zgłoszenia o bilety z prowincyi. Świadczy to naj- 
lepiej o niezwykłem zainteresewaniu, jakie koncert 
ten rozbudził wśród publiczności, 

We wtorek koncert symfoniczny. Współudział 
w nim przyjęła znana zaszczytnie i ceniona piani- 
stka pani Helena Ottawowa, Program tego k mcer- 
tn, którego kierownictwo spoczywa w rękach p. 
Henryka Melcera, jest bardzo bogaty, a przytem 
urozmaicony ; pomiędzy innymi utworami wykonana 
zostanie na nim po raz pierwszy przez orkiestrę 
Filharmonii mało znana awertura do „Bajki“ Sta- 
nisława Moniuszki, Resztę programu wypełnią u- 
twory Beethovena, Glucka, Godarda, Melcera, Sane- 
ra i Bvendnena. 

W przyszłym tygodniu pozna także publi- 
czność lwowska najsławniejszego dzisiaj skrzypka 
Jana Kubelika, 

Dzisiejszy koncert w Filharmonii rozpocznie 
się wyjątkowo o godz. pół do 7ej wieczorem. 

Wielki bal kostyumowo-'maskowy  odbę- 
dzie się podobnie, jak w roku przeszłym, we 
wszystkich salach Kasyna miejskiego dnia 21 bm. 
Bal ten będzie niezawodnie wspaniałom nukorono- 
waniem tegorocznego karnawału, Bękojmię powo 
dzenia i świetnej pod każdym względem zabawy 
daje skład komitetu, do którego wchodzą członka” 
wie komisyj zabawowych Towarzystwa  dziennika- 
rzy polskich i Kasyna miejskiego, a nadto cały 
szereg osób, słynących w naszem mieście z dowci- 
pu i ruchliwości. 

Bliższe szczegóły bogatego i nader urozmaico- 
uego programu ogłeszone zostaną w przyszłym ty- 
godniu. Komitet jednak saznacza już teraz z na- 
ciskiem, że wstęp na zabawę będzie dozwolony 
tylko w kostyumach lub atrojach balowych. Dochód 
z balu przeznacza komitet na cel szlachetny, mia- 
nowicie na powiększenie funduszu wdów i sierót 
po członkach Towarzystwa dziennikarzy polskich. 

Powszechne wykłady uniwersyteckie. W nie- 
dzielę, dnia 8 bm. Prof. Uniw, Dr. J. Nussbaum : 
O teoryach rozwoju (ewolucyi) świata organiczne- 
go. Długosza 6. Poozątek o godz. 6. — Prof. Uniw. 
Dr. J. Bołoz Antoniewicz: O rozwoju twórczości 
Arnolda Bócklina. Okres pierwszy do roku 1874 
(z obraz, świetln). Długosza 8. Początek o godzi- 
nie 6'/,. 

Publiczna hala aukcyjna we Lwowie w pa- 
gażu Mikolascha jest już otwarta, choć niekomple- 
tnie jeszcze urządzona i dlatego sama wystawa 
przedmiotów doznała spóźnienia. 

Mimo tego już znaczną ilość rzeczy różnych 
nadesłano, a to tak rzeczy artystyczne, meble, ob- 
razy itp., jak przedmioty codziennej potrzeby, ti. 
ubrania, fatra i wiele innych. Pierwsza licytacya 
odbyć się ma we wtorek 10 bm. o godzinie 8-ciej 
po południu. — Wstęp wolny — na miejsca rezer- 
wowane jednak należy się zaopatrzyć w bilety o- 
trsymywane w kancolaryi zakładu. Rzeczy cenne 
oglądać będzie można juź w poniedziałek w sali 
wystawowej. — Zakład zamierza na początek co 
tydzień urządzać licytacye. 

Trzeci koncert gal. Tow. muzycznego od- 
będzie się w poniedziałek 9 lutego w szli Domn 
narodnego o godz. wpół do Sej wieczorem. Nad- 
zwyczaj zajmujący program tego koncertu obejmuje 
wyłącznie utwory nowó, nieznane dotąd naszej pu- 
bliczności, między innemi: scenę (Trójśpiew) z dra- 
matu muzycznego Wagnera „Gótterdammerung", 
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serenadę Seweryns Bersona i baladę szkocką słyn- 
nego kompozytora Brucka „Piękna Ellen*. Orkie- 
stra Tow. muzycznego i teatru miejskiego będzie 
wzmocniona. 

Konkurs. Magistrat miasta Sambora rozpi- 
suje konkurs na posadę budowniczego miejskiego 
z płacą roczną 3800 K., Podania do 10 marca br. 

Sprawa księżnej Lulzy. Miłość do dzieci 
i tęsknota zobaczenia ich jak najprędzej, zmartwie- 
nie, spowodowane chorobą mlodszego syna, świa- 
domość księżnej, że nie otrzyma takiego rozwodu, 
aby mogła poślubić Girona, z którym i tak jaź 
stosunki się oziębiły — wszystko to stało się po- 
wodem, że ks. Luiza objawia teraz skiuchę i żal. 
Osoby zaufane księżnej powiadają, że ostatnie listy 
jej tohną największą rozpaczą i zdradzają brak 
wszelkiej otuchy. W liście do matki, W. ks. Toskań- 
skiej, zapytuje ks, Luiza, czy będzie mogła zbliżyć 
się do niej w strasznych chwilach cierpienia i o- 
puszczenia Matka odpowiedziała jej, że oczekuje 
jej przybycia i że zawsze może liczyć na jej pra- 
wdziwą miłość i gorące serce, Dalej doniosła 
matka córce, że mąż jej nie wytoczy jej procesu 
karnego o złamanie wiary małżeńskiej, jeżeli tylko 
będzie podróżować sama bez Girona. 

Ze strony dworu austryackiego doniesiono 
księżnej, że wtedy dopiero będzie mogła odzyskać 
przysługnjące jej dawniej prawa i przywileje 
w Austryi, jeżeli porzuci Girona i pozostanie nadal 
w wierze katolickiej, Jeżeli się księżna zastosuje 
do tych warunków, to nawet będzie mogła po u- 
pływie pewnego czasu zamieszkać w Austryi, z wy- 
jątkiem Wiednia, 

kein. Courr. donosi, że różnica, jaka za- 
chodzi co do stanowiska prawnego w sprawie kg, 
Luizy między dworem anustryackim a toskańskim 
jest bardzo wielka. Stosunki też między tymi dwo- 
rami gą obecnie mocno naprężone. 

Cesarz miał zarządzić, iż po śmierci W. Kasię- 
cia tytuł W. Ka, toskańskiego nie będzie już na- 
dal używany, przeciw temu jednak zaprotestował 
W. Książe i powołał się na to, że przodków W. 
księcia osadziła na tronie toskańskim nie Anstrya 
Sama, lecz kongres wiedeński. 

Najświeższe dzienniki genewskie przynoszą 
wiadomość, że Girona wyjechał wczoraj wieczorem 
pośpiesznym pociągiem z Genewy i udał się do 
rodziny swej do Brukseli, gdzie ma zamiar stale 
zamieszkać, W Genewie krążą najrozmaitsze po- 
głoski o powodach wyjazdu Girona. Jedne pisma 
powiadają, że Giron zerwał wszelkie stosunki z 
księżną, aby jej umożliwić widywanie się z dzieómi, 
inne znów podają, że rozstanie kochanków poprze- 
dziły gwałtowne sceny, jeszcze inne sądzą, że roz- 
stanie jest tylko czasowe. Te ostatnie, zdaje się, 
najgorsze mają informacye. 

Donoszą też, że ks. Luiza jest już w Dreźnie, 
że przybyła tam mianowicie wczoraj wieczór i udała 
siq zuraz do pałacu Sachsenberg, do łoża swego 
chorego syna. 

Śmiertelny pojedynek w Krakowie. W u- 
aupełnienin do zamieszczonej wczoraj pod tym tytu- 
łem notatki dodajemy, że śmierć zabitego młodego 
człowieka jest przedmiotem rozmów w całem Kra- 
kowie, a ogólne panuie współezucie dla nieszczę- 
śliwego ojca p. Aleksandra 'Taniewskiego, b. pul- 
kownika wojsk rosyjskich, który opuścił szeregi ro- 
syjskie i był dowódzeą oddziału w powstaniu 1868 
roku, następnie zaś osiadł w Krakowie. Pewien 
czas pracował w magistracie, e obecnie jest zaprzy- 
sięgłym tłómaczem sądowym dla języków rosyj- 
skiego i francuskiego, 

Demonstracye socyalistów w teatrach 
w Warszawie. Przed paru dniami donieśliśgmy o 
demonstracyi, urządzonej przez socyalistów w teatrze 
wielkim, podczas przedstawienia „Tannhaueera*. 
W uzupełnieniu tej notatki dodajemy, še tego sa- 
mego dnia urządzili także gocyaliści demonstracyę 
w teatrze ludowym i w cyrku w Warszawie. Za- 
sypano amfiteatr mnóstwem kartek rewolucyjnej 
treści i wznoszono okrzyki przeciw absolutyzmowi 
i carowi. W obu teatrach i w cyrku aresztowano 
przeszło 100 osób. 

Na Cieszyn. Rada miejska w Grybowie 
uchwaliła na wniosek radnego p. Witosuyńskiego, 
inspektora szkolnego, 800 K. na gimnażynm cie- 
szyńskie. 

Defraudacya. Buchalter i kasyer Banku ko- 
misowego w IX dzielnioy Y iednia niejaki Mittere 
lechner zdefrandował na podstawie sfałszowanych 
czeków kwotę 84.000 K. i zbiegł. 

Colosseum. Program teraźniejszy bardzo 
urozmaicony, zawiera kilka rzeczy mających wielką 
wartość. Przedewszystkiem podnieść należy niesły- 
chaną tresurę psów; wykonują one sztuki zdumie- 
wające bądź ze względu na wielką dozę inteligen- 
oyi, potrzebnej do ich wykonania, bądź też z powodu 
zręczności. Tak np. popisują się psy rozmaitemi 
ćwiczeniami gimnastycznemi, dokonywanemi razem 
z kotami, tym odwiecznym wrogiem roxiu psiego. 
Jeden zaś z psów, a jest ich liczba ogromna, wy- 
konywa ówiczenia dotąd jeszcze nie widzi:ine, jako to 
salto mortale na wznak. Są także nadzwyczaj umio- 
jątnie i dobrze tresowane papugi Robią one rog- 
maite ówiczenia z ogniem, ze strzelaniem z arma- 
tek, przyczem trafione papugi udają, że są zabite, 
jakoteż rozmaite inne produkcye bardzo interesu- 
jące. Ale jest jeszcze jeden punkt progranin nader 
zajmujący pod względem paychologicznym. Oto pe- 
wien Włoch występuje jako człowiek płaczu i śmie- 
chu. W piosnce, ułożonej na nutę bardzo Żałobań, 
opowiada, że kupił dla żony dużą szpilkię do przy- 
pinania kapelusza, włożył ją gdzieś do kieszeni i 
znaleść nie może, a że ma żonę swarliwą i kłótli- 
wą, więc obawia się z tego powodu mnóstwa przy- 
krości. Śpiewa to wszystko tonem. tak żałośnym 
i płacze tak prawdziwie, że najgenialniejszy cha- 
rakterystyczny aktor nia mógłby mu w tej mierze 
nie a nie zarznció. Jednakże yubliczność słucha 
tego dość spokojnie i nie myśli wcale płakać wni- 
sone z owym Włochem. Po chwili Włoch ten wy- 
chodzi i śpiewa inną piosnkę, w której opowiada, 
że przyszedł na świat śmiejąc sią, że Śmiał się 
odtąd zawsze, śmiał się, czy był głodny czy Byty, 
czy mn było dobrze czy żle, ke uważa śmiech za 
lekarstwo na wszystkie cierpienia ludzkie i na 
wszelkie dolegliwości i zaczyna się śmiać; Śmicje 
się coraz silniej, coraz zarażliwiej, a wszystko to 
robi w takt muzyki i w końcu dochodzi do tek 
zarażliwego śmiechu, że caía wala razem z nim 
bierze się za boki. Nasuwa to głębszą refleksyę, 
mianowicie, że w wesołości ludzie chętniej współ: 
czują innym, aniżeli w smutku. 

Dyrekcya Colosseum zaprowadziła także bar- 
dzo dobrą inowacyę, zapożyezoną od Bairnuma. Oto 
gdy dawniej produkcye wszelkie akrobatyczne od- 
bywały się każda z osobna, to teraz cała zastępy 
akrobatów i akrobatek odbywają równocześnie ta- 
kie mnóstwo produkcyj rozmaitych, że widz formal- 
nie zdumiewa się, jakim sposobem. oi ludzie nie po- 
łamią sobie karków i nia potłuką, się jedni o dru- 
gich w tym chaosie gimnastycziaym, tworzy to 
jednak obraz pelen takiego Życia, że z przyjemno. 
ścią nań się patrzy. 

Oszukańcze Inseraty, za óry o 
rozmaite obskurne banki węgierskie i niemieckie 
poszukują sjentów do sprzedaży losów na raty 
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i tworzenia spółek losowych, pojawiają się bardzo 
często w daiennikach. Formularze tych inseratów 
są mniej więcej takie: „500 złr. miesięcznie może 
zarobić każdy bez rysyka i bez przerwy w swem 
zatrudnieniu, jeżeli się zajmie sprzedażą ustawowo 
dozwolonych losów w Austryi* i t. p. Adresy zaś 
przy takich inseratach podane są rozmaite, jak: J. 
Danneberg w Wiedniu, A. Balog i Sp. w Mona- 
chium, „Union“ w Stuttgardzie, „Mercur“ w No- 
rymberdze itd. 

Owoż wiedeńska dyrekcya skarbowa zwraca 
się do wszystkich redakcyj w Austryi z przedsta- 
wieniem, że takie inserity gą zazwyczaj obliczone 
na obałamucenie publiczności i że już mnóstwo 
osób poniosło przez nie dotkliwe straty, gdyż za- 
chwalane w nich interesa na raty, 54 po większej 
części w Austryi ustawowo zabronione, a nadto 
owe banki postępują bardzo nienczciwie i nieraz 
każą sobie za los płacić trzy razy tyle, ile on wart. 


Nowy dramat Wyspiańskiego. W Związku 
naukowym odbyła się wczoraj pogadanka o naj- 
nowszym utworze Wyspiańskiego, o dramacie „Wy- 
zwolenie*, który świeżo ukazał się w druku w wy- 
daniu książkowem. Jest to dramat bardzo dziwnego 
pokroju, bo treścią jego gą refieksye poety wywo- 
łane wrażeniem, jakie sprawił na publiczności po- 
przedni jego utwór dramatyczny „Wesele“; poeta 
protestuje przeciw entuzyastycznym ocenom tego 
dzieła, a to z powodu, że ga wcale nie zrozumiano. 
„Wyzwolenia* nie czytaliśmy jeszcze, podajemy 
więc treść jego tylko według relacyi, jaką dał 
wozoraj młody literat iwowski p. Ostap Ortwin, 
który zagaił dyskusyę w Związku naukowym. 

P. Ortwin porównywa Wyspiańskiego z Ham- 
letem, który dla spróbowania swego ojczyma wy- 
stawia sztukę dramatyczną, peiną pozornego patosu, 
nazywając ją „Łapką na myszy“. Taką „łapką* 
było „Wesele* — a publiczność nasza na tej łapce 
się nie poznała. Wzięto „Wesele“ za zwykłe za- 
chęcenie do czynnego patryótyzmu, podczas gdy 
ono było gorżką satyrą na patryotyczne porywy 
okolicznościowe i miało wykazać ich nicość. 

Ponieważ tendencyi jego utworu nie zrozu- 
miano, Wyspiański potęguje jeszcze: dozę satyry i 
ironii, jaką rzuca w twarz społeczeństwu. Zmyśla 
on mianowicie w swoim nowym dramacie „Wy- 
zwolenie*, że po skończeniu przedstawienia „We- 
sela“, przyjaciele poety, aktorzy, wielbiciele jego, 
rozmaici reprezentanci społeczeństwa, zastępcy 
wszystkich warstw i zawodów itd., urządzają ma 
hałaśliwą owacyę, i powtarzają niejako scenę oko- 
licznościowego wybuchu patryotyzmu, który wydzy- 
dził poeta w „Weselu*, On zaś zdziera maskę z 
tej komedyi, odsłania teatralność całego tego ognia 
i zapału, a następnie — jak zaznacza p. Ortwin — 
posuwa się jeszcze dalej i wyszydza nietylko już 
komedyanctwo uczuć w teatrze i w Życiu, lecz 
poddaje krytyce ujemnej nawst to, co uchodzi za- 
zwyczaj za szczytny ideal, mianowicie pociąg do 
poezyi — w oderwaniu od Życia. To oddzielenie 
zaś poeżyczności od życia rzeczywistego wytyka 
autor nietylko publiczności i społeczeństwu, lecz 
także sobie samemu, usiłuje bowiem zbadać, o ile 
on sam hołduje tej poetyczności, przeciwstawionej 
realnemu Życiu. Wreszcie jako najwyższy szczebel 
tej krytyki i satyry, przedstawia się p. Ortwinowi 
w dramacie Wyspiańskiego opozycya przeciw tym 
ludziom, którzy usiłują zdyskredytować życie do- 
czogne tn na ziemi i wszelkie piękno każą upatry- 
wać tylko w życiu zagrobowem. 


Bohater zaś „Wyzwolenia“, ów poeta, które- 
mu zrobiono owacyę po przedstawieniu jego dra- 
matu, pragnie te wszystkie ideały i porywy poety- 
ozne wcielić w rzeczywistem doczesnem Życiu, chce 
być niejako nowym Prometenszem, który ogień nie- 
bieski w rzeczywistości sprowadza na ziemią. To 
jego dążenie wydaje się wszystkim tak strasznie 
niebezpieczne i rewolucyjne, że zamykają go w teatrze, 
wpółobłąkanego, szarpanego przez rozmaite węże i 
harpije. W tem widzi p. Ortwin najwyższy tragizm, 
że mianowicie właśnie ten, który występuje prze- 
ciw wszelkiej poezyi, ostatecznie skazany jest na 
to, by być poetą, zamkniętym w literaturze, * w 
teatrze. 

W dyskusyi p, Hłasko zarzucił prelęgen- 
towi, że zbytnią wagę kładzie tylko na Stosunek 
Wyspiańskiego do poezyi i aztnki, podczas gdy 
poeta ten głównie ma na myśli życia realne na 
rodu i jego nsiłowanie o odzyskanie samodzielności, 

P. Tenner pragnął, aby dyskutowano nie 
o samem tylko „Wyzwoleniu*, lecz o całej twór” 
czości Wyspiańskiego, w której widzi tendencyę 
do zespolenia pierwiastku poetycznego i malarskie- 
go, w jakąś jedną całość, ale zespolenie to nie jest 
dość organiczne, lecz używa w poezyi środków ozy- 
sto malarskich, a w malarstwie poetyckich. 

Prof. Królikowski tak sobie tłumaczy 
znaczenie dramatu „Wyzwolenie“: społeczeństwo 
widziało w „Weselu“ skargę, łe naród utracił 
„Złoty róg“, tj. stracił porywy patryotyczne i wiarę 
w ich powodzenie, więc poeta niejako chce mapo- 
wrót wskrzesić tę wiarę; i ten jednak pogląd był 
błędny. Wyspiański w „Wyzwolenia okazuje się 
jako zupełny pessymista, który powiada, że wszyst- 
ko stracone, i który drogi zbawienia nie widzi 
nigdzie. 

Prelegent w końcowem przemówieniu polemi- 
zował ze wszystkimi mówcami, twierdził bowiem, 
że zupełnie mylnie odnoszą treść dramatów Wy- 
spiańskiego do politycznej i państwowej idei pol- 
skiej, podczas gdy WWyspiańskiemu idzie o zreali- 
zowanie Polski mesyanicznej, Chrystusowej. A że 
to jest na ziemi niemożliwe, w tem właśnie polega 
tragizm tych utworów, i w tem ich wielkość; od 
czasów greckich ówiat nie widział prawdziwej tra- 
gedyi i dopiero Mickiewicz, Słowacki i Krusińsk: 
ją poczęli, a Wyspiański stworzył w całym blasku. 
Idzie tu jednak tylko o stronę prometejską, ogólno- 
ludzką, nie zaś o zastosowanie polityczne. 

Odczytu tego i dysknsyi słuchało niezwykle 
licne gropo członków Związku, w którem było 
bardzo wiele pań. Prelegenta, który swe zapatry- 
wania wygłaszał z wielkim ogniem, oklaskiwano 
hneznie. 

Pożar wybuchł dziś w nocy w kafłarni przy 
ul. Bnopkowskiej 1. 19. Spaliło się rusztowanie, na 
którem znajdowało się mnóstwo suszących się kafli 
i sejąła się część powały. Btraż ogniewa przybyła 
na miejsce wypadku i po dwugodzinnej akoyi 
stłumiła pożar, Szkoda wynosi 10,000 koron. 

Konkurs na operę polską Zarząd Filhar- 
monii warszawskiej ogłasza z fundacyi Konstantego 
Wołodkowicza konkurs na napisanie opery, osnutej 
na tle poematu „Marya“ Antoniego Malczewskiego. 
Opera ma zapełniń cały wieczór, a więc składać 
się z trzech lub czterech aktów; muzyka powinna 
mieć charakter swojski z możliwem zażytkowaniem 
motywów ludowych przy zachowaniu cesh ściśle 
etnograficznych. Libretto, którego plan wydrukowa- 
ny będzie w Echu musycznem, może ulegać mody- 
fikacyom dowolnym, byleby większa część tekstu 
oryginalnego poematu była użytą bez zmiany. 
W miejscach, przedstawiających trudności zastoe '- 
wania muzyki i śpiewu do poezyi, należy użyć de- 
klamacyi z towarzyszeniem orkiestry. Najlepsza © 
i nadesłanych partytur otrzyma nagrodę w sumie 
| pięciu tysięcy rubli, przyczem dzieło nagrodzone 
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pozostaje najzupełniejszą własnością kompozytora 
w obeo soen i osób trzecich, Wyciąg fortepianowy 
nagrodzonej opery z tekstem wydrukowany będzie 
kosztem fundatora przez Zarząd Filharmonii War- 
szawskiej, również na wyłączną korzyść kompozy- 
tora. Prase nadsyłać należy do dnia 1 lipca n. st. 
1904 roku. Sąd konkursowy stanowić będą upro- 
szeni przez fundatora pp.: Antoni Dvorzak, Leo- 
pold bar. Kronenberg, Emil Młynarski, Zygmunt 
Noskowski i Władysław Żeleński. 

Z Narola piszą nam: Dzień 8 lutego zapi- 
sal się złotemi głoskami w dziejach naszej parafii. 
Oto kniaź Julian Puzyna, właściciel Narola, który 
niespożyte zasługi położył już około dobra i roz- 
woju naszego miasteczka, czego dowodem powsze- 
chne uznanie obywateli, którzy przed rokiem obrali 
go burmistrzem na trzecie sześciolecie, założył u 
nas „Kasę Raiffeisena«, P» nabożeństwie w ko- 
ściole parafialnym w tym dniu na intencyę Kasy 
odprawionem, nastąpiło otwarcie Spółki, która, da 
Bóg, w części przynajmniej zaradzi biedzie miej- 
scowej ludności rzemieślniczej i rolniczej, i położy 
koniee lichwie. — Prezesem Kasy został obrany je- 
dnogłośnie kniaż Julian Puzyna, kasyerem zaś le- 
karz miejscowy Dr. Leon Sochacki, który przed 
kilku miesiącami odbył własnym kosztem kurs, u- 
rządzony przez Biuro Patronatu przy Wydziale 
krajowym dla kasyerów Spółek oszczędności Reiff- 
eisena. 

Szczęść Boże nowo założonej Kasie, a jej za- 
łożycielowi cześć, wdzięczność i podziękowanie od 
całej Narolszczyzny. Oby piękny przykład zacnego 
obywatela patryoty i ojca młodszej braci znalazł 
jak najwiącej naśladowców w kraja. Narolanie. 

Zawsze ci sami. Francozi mają o Polakach 
dość dla nas nioprzyjemne przysłowie. Dla schara- 
kteryzowania bowiem tego, że lubimy się zawsze 
kłócić, że każdy z nas nie chce nigdy drugiemu 
ustąpić, że o każdej sprawie każdy z nas ma swo- 
je odrębne zdanie, i za nio w Świecie nie chce 
przystać na zdanie którego innego rodaka, powia- 
dają Francuzi, że Où śl y a deux Polonats, il y 
en a un de trop. (Gdzie jest dwóch Polaków, tam 
jest zawsze o jednego za wiele). Przysłowie to przy- 
szło nam na myśl, gdyśmy czytali doniesienie z Ber- 
lina o kłótni, jaka wybuchła w tamecznej kolonii 
polskiej, kłótni politycznej, wskutek czego kolonia 
ta podzieliła się na dwa stronnictwa i jedno pozo- 
stało przy istniejącym już tam od kilku lat pol- 
skiem piśmie codziennem Dziennik Berliński, pi- 
śmie bardzo przyzwoitem i dobrze redagowanem, a 
drucie założyło nowe pismo codzienne pod tytułem 
Narodowiec, który od pierwszego zaraz numeru 
rozpoczął od paszkwilów na redaktorów „Dziennika 
berlińskiego*. Rezultatem tego będzie to, że po ja- 
kimá czasie oba te pisma upadną. 

Zmarli. W Sanoku w klasztorze OO. Fran- 
ciszkarów umarł 6 bm. O. Leon Noras w 69 roku 
życia. Zmarły przez lat 7 był prowincyałem w Gła- 
licyi, poprzednio zaś przebywał we Włoszech jako 
spowiednik polski jażto w Loretto, jukto w kościele 
św. Piotra w Rzymie. Równocześnie zasiadał też 
w kurgi generalnej, a zwiedzając wszystkie pro- 
wincye, wielkie dla całego zakonu OO Franciszka- 
nów położył zasługi. Cześć jego pamięci. R. i. p.— 
Marya z Konopków Massalska, właścicielka dóbr 
ziemskich, zmarła w Krakowie. — Dr. Dycnizy Mol- 
czkowaki, lekarz z Halicza, zmarł w Sejance koło 
Złoczowa. 

Stan powietrza. T. og. 6 rano + 1. w poł, 
4-65 R. Bar. 774. Spada. Pogodnie. 

Skorzystała z okoliczności. 

— Mężusin | ten oto kapelusz zaraz musisz mi 
kupić! 

— Dziś nie, moje dziecko. 

— Alek mężusiu, chyba nie magz zamiaru robić 
mi sceny na ulicy!? 

W sklepie. 

— Proszę prędzej o rękawiczki I 

— A nie może pan poczekać? 
cierpliwy! 

— A panna co taka harda? ozy może myśli, że 
każda rękawiczniczka to masi zaraz iść za arcy- 
księcia !? 

Myśli. 

— Gdy kobieta starzeje się, ma tylko jedną po- 
ciechę : że razem z nią starzeją się jej przyja- 
ciółki. 

— W naszych dzieciach kochamy głównie trudy 
i ofiary dla nich ponoszone. 

— Kobiety spędzają połowę życia przed zwier- 
ciadłem, a drugą połowę — przed oknami wyata- 
wowemi. 


A to facet nie- 


Repertuar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś w sobotę „Carmen“ opera Bizeta. — Jutro 
po południa „Dyktator* Żuławskiego, wieczorem 
„Halka“. 

Repertuar Filharmonii lwowskiej. Dziś 
Wielki koncert filnarmoniczny ze współudziałem Em- 
my Holmstrand, primadonny Opery „Comiqne* w Pa- 
ryku, i Bianki Panteo, kr. nadwornej wiolinistki, 
— W niedzielę 8 lutego Wielki koncert filharmo- 
niczny ze współudziałem Ernesta van Dycka, c. k. 
nadwornego śpiewaka. (Jedyny występ). Program: 
I. 1) R. Wagner: Uwertura z op. „Holender tu- 
lacz“, 2) R. Strauss: Poemat symfoniczny „Śmierć 
i wyzwolenie“, 8) R. Wagner: Śmierć Waltera z 
lgo aktu op. „Meistersinger,“ odśpiewa z tow. ork, 
van Dyck. — II. 1) Taneiew: „Suita“: a) Intro- 
dukcya, b) Serenada, ©) Kołysanka, d) Walc, e) 
Marzenie, f) Finale, 2) Wagner: Śpiew Zygmunta 
z op. „Walkirye,* odśpiewa ztow, ork. van Dyck. 
— MI. 1) Liszt: „Karnawał peszteński, 2. a) Hu- 
berti, b) Schumann: „Pieśni.“ odśpiewa van Dyck. 
— We wtorek 10 lutego Koncert symfoniczny ze 
współudziałem pani Heleny Ottawowej, pianistki, 
Program: I. 1) St. Moniuszko: Uwertura „Bajka“. 
2) E. Sauer: „Koncert“ na fortepian i orkiestrę, 
odegra p. H. Ottawowa,—II. Beethoven: Symfonia 
ur. 7 A-dur: a) Poco sostenuto. Vivace, b) Alle- 
gretto, c) Presto, d) Allegro con brio. — III. 1. 
a) Gluck-Hgambatti: „Melodya,“ b) Melcer: „Aila 
msnustto“, ©) Godard: „En courant,“ wykona H, 
Ottawowa. 2) Svendsen: „Norweski karnawal arty- 
styczny”. — Kapelmistrz: Henryk Melcer. 


Kurs przygotowawczy 
do egzaminu na jednorocznych ochotników  (Intelligenz- 
prifung) rozpoczyna się z dniem 1 marca b. r. w wojsko- 
wej szkołe przygotowawczej St. Dobrowolskiego, 
ul. Podlewskiegc 1 9. Objaśnienia i wykaz uczniów apro- 
bowanych na żądanie. 


Dobry środek domowy. Wśród środków do- 
mowych, których zwykliśmy używać jako bóle uśmierzają- 
cych i odciągających nacierań w zaziębieniach itd. zajmaje 
Liniment. Capsici comp., przyrządzane w laboratoryum Rich- 
tera, apteki w Pradze, pierwsze miejsce. Cena jest niską 
60 hal, K. 1.40 i 2.— za butelkę, a każdą butelkę rozpo- 
znąć można po znanej kotwicy. 


Literatura i sztuka. 


Z teatru. Sstuki mocno tendencyjne, a do 
takich należy wystawiona wczoraj po raz pierwszy 
komedya p. Karoliny Błończewskiej pt. „Fabryka 
Tajowa*, są, jak wiadomo, przez surowych bardzo 
Guteętyków potępiane, jako wykraczające poza obręb 
Włąściwej poezyi, bądk co bądź jednak mają one 


Perskich 


Nowy transport 
1200 prawdziwyoh 


kiego Dworu perskiego wystawiony był w Paryżu i oceniony na 30.000 fr. Obecnie jest on przed wysłaniem do Rzymu tylko dni 14 jako okazyjne kupno po nader przystępnej cenie do 


jedną dobrą stronę, którą zwłaszcza w naszych cza- 


sach wybujałej blagi literackiej niemało cenió na- 


leży, a mianowicie tę, śe autor wie dokładnie, cze= 
go chca, To go stawia odrazu na realnym grancie, 
nadaje mu pewność w operowaniu ludźmi i stosnn- 
kami, umożliwia mu stopniowanie motywów w sztu- 
ce, słowem sprawia, że utwór jego pod tym wzglę- 
dem tak korzystnie odbija od owej niezaradności 
antorskiej, która tak fatalnie cięży na licznych no- 
woczesnych płodach t. zw. czystej sztuki. Kto nie 
rozporządza tak potężnym talentem poetyckim, że 
wszystko, czegokolwiek się dotknie, zyskuje od 
razu pełnię życia niewątpliwego, realnego i tem 
samem jasno się widzowi tłumaczy — ten, jeżeli 
chce byó autorem scenicznym, postąpi zarówno 
uczciwiej jak i roztropniej, jeżeli otwarcie do ten- 
dencyi się przyzna, choćby to była tendencya ży- 
wcem z praktycznego Życia wzięta, np. polityczna, 
społeczna, ekonomiczna itd,, niż wówczas, gdy, za- 
wracając sentymentalnie oczy, będzie udawał, że 
szybuje po jakichś wyżynach idealnych. 

Komedya p. Słończewskiej ma tę bardzo wy- 
raźną tendencyę, Że chce wykazać na żywym przy- 
kładzie, jak to się w Głalicyi zakłada fabryki jacy 
ludzie się do tege biorą, jak operetkowo niemal się 
przytem zachowują i dlaczego fabryki nasze muszą 
najczęściej po bardzo krótkiem istnienin upadać. 
Jest to więc satyra społeczna, przyczem bohaterem 
(in minus oczywiście) nie jest jakaś jedna osoba, 
lecz całe, dość liczne grono osób. Skutkiem tego 
główne sceny, w których treść satyryczna wystę- 
puje na jaw najwyraźniej, są scenami zbiorowemi. 
W pierwszym więc akcie, po wstępnych scenach 
rodzajowych, również nie pozbawionych satyry, wi- 
dzimy zebranie grona ludzi, którzy postanowili za- 
łożyń fabrykę. Żadnych narad, żadnego zastanowie: 
nia się, żadnej nawet przestrzeganej formalności; 
uczestnicy zebrania zabawiają się anegdotkami, opo- 
wiadanemi na ucho, a załatwiają to, co było celem 
zebrania w ten sposób, że na wszystko w czambuł 
się godzą, co im aranżerowie proponują. Aranżerem 
zaś głównym jest niejaki Zanowski (p. Hierowski), 
jedyny w tem groria człowiek poważny, nie lu- 
biany jednak przez drugich po części właśnie dla: 
tego, że jest coś wart, po części zaś dlatego, że 
jest „obcokrajowiec“ — pochodzi bowiem z Kró 
lestwa Polskiego. Widzimy, że autorka pełuą gar- 
ścią czerpała z rzeczywistych stosunków galicyj- 
skich i karci wady, nieraz w dziennikach wyty- 
kane naszemu społeczeństwu. Sposób, w jaki antor- 
ka maluje owo zebraniu akcyonarynszy fabryki, 
oczywiście nie ma pretensyi być naturalistyczną 
fotografią rzeczywistości. Jest w tem Świadome 
siebie przesada, symboliznjąca w kilku jaskrawych 
rysach i szczegółach to, oo się w rzeczywistości 
odbywa sposobem szerszym i mniej jaskrawym. 
Jest.to więc styl farmy w lepszem znaczeniu. to 
jest takiej farsy, która nie rezygnuje z głęb- 
szej myśli. 

Podobnie rzecz się ma i w dalszych aktach; 
w drugim widzimy niedołęstwa, łotrowstwa, dzie- 
jące się w fabryce, grę ambicyjek tych licznych 
dyrektorów, z których każdy chciałby być nibyto 
„pierwszym dyrektorem* itp, W trzecim akcie ma- 
my posiedzenie dyrekcyi, na którsem wybuchają 
długo tajone niechęci przeciw Zanowskiemu, bo ja- 
wnem już jest, że fabryka lada chwila upadnie; 
na posiedzenie to przybywają 1 żony dyrektorów, 
które chcą wziąć niedołężnych swych mężów pod 
pantofel i same uratować fabrykę, ale lada dro- 
bnostka, dotykająca sfery erotycznej, czyni je głu- 
chemi na wszystko, przemysł krajowy idzie w kąt, 
i wszelkie dobre chęci są zapomniane. W czwartym 
akcie fabryka już ma być zlicytowana i robotnicy 
zgromadzeni przed fabryką czynią rozmaite reflak- 
sye na ten temat. Do katastrofy jednak nie przy- 
chodzi, autorka bowiem na tle ogólnego niedołę- 
stwa i złej woli przedstawia kilka jednostek, oży- 
wionych doremi chęciami, które po pewnych przej- 
ściach romansowych między sobą, łączą swe siły 
i ratują fabrykę. 

Oharakterystyka osób traktowana jest dość 
powierzchownie; satyra w Sztuce tej jest więcej 
ogólna, niż indywidualna; jest w niej jednak także 
kilka sylwetek charakterystycznych, dość udatnych, 
choć również mocno szarżowanych, np. ów uczony, 
który bada ilość pigmentu w oczach raków, a 
jest mimoto jednym z dyrektorów fabryki i oczy- 
wiście nie ma pojęcia o tem, co się w fabryce 
dzieje ; autorka umiała również ominąć szkopuł je- 
dnostajności w satyrze na osoby, zajmujące się fa- 
bryką i obdarzyła je pewną dozą rysów indywi- 
dualnych. Także rozmaite scenki rodzajowe oży- 
wiają akcyę. 

Ogółem jest to sztuka bez wielkich preten- 
syi dramatycznych, ale nie pozbawiona zalet lite- 
rackich i mogąca zająć i ubawić słuchaczy. 

Aktorzy nasi grali wczoraj na ogół dobrze. 
Szczególnie wesołość wywoływali pp. Feldman, Sol- 
ski i Roman i panie Gostyńska i Wojnowska. Ale 
iinni aktorzy, których tu nie wyliczamy, byli zu- 
pełnie poprawni i przyczynili się do powodzenia 
sztuki, Oklaskiwano ich hucznie, a autorkę wywo- 
łano po drugim akcie na scenę i obderzono ją ko- 
szem kwiatów. 


* Organizacys społeczna w kraju. Referat 
pod tym tytułem wypracowany przez posła Wła- 
dysława Gniewosza i przyjęty na zjeździe powia- 
towym w Brodach dnia 19 grudnia 1902 wyszedł 
w osobnej broszurce i jest do nabycia w handlu 
księgarskim. 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 5 lutego. 


(Z). Bank angielski nie obniżył dzis swej 
stopy procentowej, wynoszącej wciąż jeszcze 
40/,, Wedle dzisiejszych depesz z Londynu 
prawdopodobnem jest, że ta na stosunki lon- 
dyńskie bardzo wysoka stopa procentowa utrzy- 
ma się jeszcze nietylko przez luty, ale i przez 
marmeo i że chyba dopiero w drugim kwartale 
spodziewać się można jej obniżenia. — Nie za- 
nosi się także na to, aby i niemiecki bank ob- 
niżył swoją stopę, wynoszącą również 4°, a 
wobec tego zapewne i bank austro-węgierski 
pozostanie nadal przy 8'/,9/,, jakkolwiek z wie- 
lu stron doradzają zarządowi tej instytacyi, 
aby zdobył się na odwagę zniźżenia jej na 30/,. 
Podobno jednak w radzie jeneralnej banku 
przeważa zdanie, że tylko w takim razie mo- 
¿naby zrobić w Anstryi eksperyment «x 3-pro- 
pentową stopą, gdyby i w Londynie i w Ber- 
linie oficyalny eskont nie wynosił więcej niż 
8%. Na targu przeważały dziś sprzedaże, to 
też kursa obniżyły się. Sprawa konwersyi ren- 
ty wspólnej przestala już zupełnie być magne- 
sem dla spekulacyi giełdowej od chwili, gdy 
utrwala się przekonanie, iż myśl skonwertowe 
nia tej renty na 8'/, lub 37/,0/, została zarzu- 
coną. Zresztą irytuje giełdę to, że już od prze- 
szło tygodnia sprawa ta znajduje się na stole 
Rady państwa, a ona nie zabierze się do dys- 
kusyi nad nią. 


Speknlacya w walorach żelaznych ziryto- 


wana była dzis tem. że wezorajsze pogłoski, 


PRZEGLĄD s dnia 8 Lutego 1903. 


iż kartel żelazny zamierza ponownie podwyż- 
szyć ceny żelaza, nie znajdują dotychczas po- 


twierdzenia. : 

Z Pesztu donoszą, że już tymi dniami 
rozstrzygnie się sprawa emisyi nowych losów 
węgierskich, z których dochód przeznaczony 
jest na waniesienie sanatoryum dla suchotni- 
ków imienia królowej Elżbiety. Losów tych 
będzie na razie 600.000, a każdy z nich opie- 
wać będzie nominalnie na 6 koron. Wobee 
wielkiego zamiłowania publiczności do losów, 
zwłaszcza do małych, nie ulega wątpliwości, 
że popyt o te nowe losy będzie ogromny. 

Ostatnie notowania : 

Akcye austr. Zakł. kredyt. 700'25, węg. 
Zakł, kredyt. 747:00. Anglobanku 27925, Union- 
banku 650'00, Landerbanku 409.50, Bankverei- 
nu 47400, Bodencredit 956'00, Gal. Banku hip. 
000'00, Statsbahny 69950, Lombardy 570, 
Kol. Elbethal 45650, Północnej 0000, Ozer- 
niowieckiej 583-00, Alpiny 395550, Rima Mura- 
nyi 49450, Praskiego Tow. żel. 1645, Fabry- 
ki broni 340'00, Tureckie tytoniow. 354-00, Oblig. 
węg. indemniz. 9966, Renta majowa 10080. 
Austr. renta koronowa 10150, Węgier. renta 
koronowa 99'556, 56-letnie Listy Tow. kredyt. 
ziem. 98'70, 4'|, Listy Banku krajow. 9990, 
4!,*/ Listy Banku krajow. 103'00, 4°/ Listy 
Benku hipotecznego 9900, 4'/,%/, Listy Banku 
hip. 10200, 6', Listy Banku hipotecz. 11100, 
4 Gal. Oblig. propin. 10000, 4', Gal. pok. 
kraj. z r. 1893 100'10, 4°/, Poż. ra. Lwowa 97'15, 
Losy turec. 121':75, Marki 11707, Ruble 253 00. 


Ostatnie wiadomości. 


Wiokąca się od kilku lat sprawa budowy 
kolei lokalnej Lwów - Winviki- Przemyślany- 
Brzeżany-Podhajce wchodzi nareszcie w sta- 
dyum urzeczywistnienia, gdyż jak się z kom- 
petentnego źródła dowiadujemy, przygotowa- 
ne już w ministerstwie kolei żelaznych prze- 
dłożenie rządowe, zapewniające budowę wspo: 
mnianej kolei, wniesione zostanie nieba- 
wem do Rady państwa. Przedłożenie to ułożo- 
ne jest w myśl żądań  Reprezentacyi miasta 
Lwowa t. j. przyjmuje trasę Kozielniki Łycza- 
ków-Winniki - Przem yślany- Brzeżany-Podhajce. 
Kapitał potrzebny na zbudowanie tej, około 
130 kilometrów długiej kolei, ustanowiono w 
wysokości 16,500.000 koron, a zebranie jego 
nastąpić ma w ten sposób, że państwo do- 
starczy 12,000.000 koron pod warunkiem, że 
pozostałe 3,500.000 koron pokryją kraj i inte- 
resanci prywatni. 

Do ostatecznego zrealizowania pomienio- 
nej kolei potrzebną jest zatem obecnie soli- 
darna akcya wszystkich interesowanych czyn- 
ników, a zatem kraju, konsorcynm, miasta 
Lwowa, powiatów oraz miast i miasteczek po 
drodze leżących, gdyż tylko w takim razie li- 
czyć można na pomyślny wynik, jeżeli między 
interesowanymi nie będzie rozdwojenia. 

Zebranie reszty ponad 12,C00.000 koron, 


rozłożyóby się dało w ten sprsób, że kraj pod- 
niósłby sabwencyę swoją z 1,500.000 koron na 
2,000.000 koron; miasto Lwów dostarczyłoby 
500.000 K., a konsorcyum wraz z interesowa- 
nymi powiatami 


i miastami dostarczyłoby re- 
sztującego 1,000.000 korou. 

O ile nam wiadomo, ma się odbyć nieba- 
wem wspólna konferencya wszystkich intere- 
sowanych czynników przy współudziale człon- 
ków Koła polskiego i reprezentantów rządu, 
celem ułożenia ostatecznyca punktacyi, pod ja- 
kimi zapewnione być ma zrealizowanie wyż- 
wspomnianego projektn kolejowego. 

Że sprawa wzięła taki pomyślny obrót 
dla miasta Lwowa, należy zawdzięczać z jednej 
strony stanowczemn i konsekwentnemu stano- 
wisku Reprezentacyi miasta Liwowa, a z dru- 
giei strony prezesowi konsorcyum Romanowi 
br. Potockiemu, który jako obywatel m. Lwo- 
wa umiał pogodzić sprzeczne nieco interesa 
konsorcyum z interesami stolicy kraju. 

Wyjednanie zaś tak niezwykle szozodrej 
subwencyi państwowej jest wyłączną zasługą 
Koła polskiego w Wiedniu, a w szczególności 
jego prezesa Jaworskiego. 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU . 


(Depesze poranne), 


Budapeszt 7 lutego. W sejmie węgierskim 
obstrnkoya przeciw przedłożeniom wojskowym 
w całej pełni, ito obstrukcya bardzo wojowni- 
oza, Wczorajsze posiedzenie było tak burzliwe, 
że je dwukrotnie w ciągu obrad przerywano, 
a wreszcie musiano je odroczyć. Mianowicie je- 
szcze przed przystąpieniem do porządku dzien- 
nego p. Bartha z partyi Kossutowców za- 
brał głos i uderzył gwałtownie na Andrassego 
za jego onegdajsze wywody w sprawie wojsko- 
wej i w sprawie języka niemieckiego w woj- 
sku. W obronie Andrassego stanął sam prezy- 
dent ministrów Szeli, przyczem przyszło do 
ostrej wymiany słów pomiędzy nim a opozy- 
cyą. Następnie Izba przeszła do dalszego ciągu 
dyskusyi nad przedłożeniami wojskowemi. Głos 
zabrał poseł Meroessy i atakował gwałto- 
wnie stanowisko rządu. Podczas jego mowy 
przyszło do jeszcze ostrzejszego, niż poprzednie, 
starcia między posłem z yartyi niezawisłości 
Ugronem, a ministrem honwedów Fejer- 
warym. Prezydent hr. Apponyi, jak już 
zaznaczono, dwukrotnie przerwał posiedzenie. 
Jednak nawet ten Środek nie poskutkował i 
wzbuczepie trwało dalej. Poseł Meroessy 
więc postawił wniosek, aby wobec ogólnego 
zdenerwowania przerwać posiedzenie i ażeby 
pozwolono mu na dokończenie mowy dzisiaj, 
co też uchwalono. 

Bruksela 7 lutego. Przed sądem przysię- 
głych rozpoczął się wczoraj proces przeciw 
Rubinowi, który jak wiadomo, dnia 16 wrze- 
śnia strzelił z rewolweru w kierunku pewozu 
króla belgijskiego. Rubino podczas swego 
przesłuchania przed trybunałem przyznał się, 
że miał zamiar zabió króla, jako jednego z re- 
prezentantów obecnego porządku społecznego, 
na który w bardzo gwałtownych słowach na- 
padał, Oskarżony opowiadał dalej, że miał za- 
misr pojechać do Włoch i tam wykonióć pe- 
wien zamach, ponieważ jednak nie misł pie- 
niędzy, pozostał w Belgii i strzelił do króla 
belgijskiego. Zeznał także, że cprócz króla 
choiał zabić także księcia Alberta i kilku to- 
warzyszących mu xięży. 

Hełsingfors 7 lutego. Z powodn, że z po- 


między popisowych, powołanych do wojska 


w r. 1902, nie stawiło się 14.798, oar zarządził, 


niono nimi batalion gwardyi przybocznej. 


aby ci z nich, którzy są w służbie rządowej, 
zostali natychmiast ze służby wydaleni, dalej 
żeby ich wcielono do obrony krajowej i zapeł- 


Petersburg 7 lutego. W przędzalni new- 
skiej 2.000 robotników zawiesiło robotę, doma- 
gając się podwyższenia płacy. Reda admini- 
strucyjna fabryki zamknęła ją aż do dalszego 
rozporządzenia. Robotnicy zachowują się spo- 
kojnie. 

Badajoz 7 lutego. W kopalni koło Kastuera 
wydarzyła się wielka katastrofa wskutek zalania 
kopalni wodą. Liczba osób, które zginęły, dotychczas 

„ nieznana, 

Waszyngton 7 lutego. Sekretarz stanu Hay 
odbył wczoraj konferencyę 3 angielskim ambase- 
dorem Herbertem, który w imieniu połączonych 
mocarstw proBił sekretarza stann, aby wobec tego, 
że Bowen nie zdaje się byś przekonanym o słu- 
szności żądań mocarstw, — prezydent Roosevelt 
objął pośrednictwo w zatargu weneznelskim. Roose- 
velt, zawiadomiony o tem, odbył z członkami ga- 
binetu posiedzenie, poczem odmówił żądaniu Her- 
berta. Wskutek tego sprawa zatargu będzie oddana 
sądowi rozjemezemu w Hadze, 

Wiedeń 7 lutego. Komisysa wojskowa 
prowadziła wczoraj wieczór w dalszym ciągu 
jeneralną dyskusyę nad przedłożeniem o kon- 
tyngencie rekrutów na rok bieżący. Poseł Sa- 
pieha podniósł, że zaprowadzenie letniej 
służby wojskowej przysporzyłoby opodatkowa- 
nym nowych ciężarów ; wszystkie tytuły uwol- 
nienia od służby wojskowej, które dziś mają 
zastosowanie, musiałyby wówczas ustać, gdyż 
byłby potrzebnym o wiele większy kontyn- 
gent, a nadto potrzebaby powiększyć korpus 

oficerski i liezbę podoficerów. Armia nie wie- 
leby się różniła od zwykłej miheyi. 

Socyalista Schumeier wniósł, by 
| Przew nad przedłożeniem wojskowem do po: 
rządku dziennego. Wniosek ten odrzucono i 
| uchwalono rozpocząć dysknsyę szozegółową. 

P. Zazyvorka wniósł ażeby skreślono 
ustępy 3, 4,5i6 z przedłożenia, dotyczące 
powołania rezerwy zapascwej do czynnej slu- 
żby. Ten wniosek uchwalono. 

Wiedeń 7 lutego. Ź powodu dwukrotnego 
pożaru w kopalniach borysłewskich, ustanowił 
minister rolnictwa komisyę, która ma na miej- 
scu zbadać, o ile należy zmienić istniejące 
przepisy górniozo-policyjne, obowiązujące w 
kopalniach nafty w Galicyi. Kierownikiem ko- 
misyi został starszy radzca górniczy pan Ho 
lobek. 

Paryż 7 lutego. Izba dsputowanych obra- 
dowała nad budżetem marynarki. Minister ma- 
rynarki Pelletan, w odpowiedzi na wywody 
kilku posłów, bronił polityki swej i podniósł, 
że obecna organizacya marynarki musi być z re- 
formowana. Minister przyznał rezerwie mary- 
narki prawo strejkowania, gdyź jej dyscyplina 
wojskowa nie obejmnje. 

Komisya kongregacyjna izby deput. u- 
chwaliła, że wszystkie prośby o anutoryzacyę 
męskich kongregacyj należy odrznoić. 

Budapeszt 7 lutego. W Nagy-Kikinda 
skazał sąd na 2.00) koron grzywny posła Pa- 
włowicza za to, że ukarał dzieci szkolne za 
śpiewanie pieśni węgierskich narodowych. 

W Koloszwarze skazał sąd przysięgłych 
Jerzego Mohana, redaktora rumuńskiego pisma 
Tribuna. za podburzanie przeciw narodowi wę- 
gierskiemu na 15 miesięcy więzienia i 11.000 
koron grzywny. 


(Depesze popełudniowe). 


Paryż 7 lutego. Figaro donosi, że pomię- 
dzy Watykanem a rządem francuskim powstał 
zatarg w sprawie zamianowan'a kilku nowych 
biskupów. 

Bloemfontaln 7 lutego. De Wet z 40 in- 
nymi Boerami, należącymi do radykalnej par- 
tyi holenderskiej, odbyli z Chamberlainem 
Qgodzinną konferencyę, na której przyszło do 
burzliwych scen. Dewet zarzucił Chamberlai- 
nowi, że rząd angielski nie dotrzymuje wa- 
runków pokoju. Chamberlain odparł z oburze- 
niem ten zarzut i nie ohoiał przyjąć adresu, 
który mu chciano wręczyć. 

Sofia 7 lutego. Były prezes gabinetu, zna- 
ny przywódzca radykałów bułgarskich Kara. 
wełow zmarł dziś w nocy w skutek ataku apo 
plektycznego. i 

Londyn 7 lutego. Król i królowa odbyli 
wczoraj jednogodzinną przechadzkę. 

Waszyngton 7 lutego. „Biuro Reutera“ 
notuje wiadomość, śe trzy sprzymierzone w 
sprawie weneocuelskiej mocarstwa niezadowolo- 
ne są z odpowiedzi Bowens i wogóle z jego 
stanowiska w sporze wenecuelskim. Trzy mo- 
carstwa zamierzają sprawę przedłożyć prezy- 
dentowi Rooseveltowi, a jeżeli on propozycyę 
pośredniotwa ponownie odrzuci, to wtedy kwe- 
stya uprzywilejowania pretensyi owych 3 mo- 
carstw, o którą obecnie poszło, a może i cały 
spór z Weneouelą będzie przedłożony sądowi 
rozjemczemu w Hadze. Nie ulega prawie wąt- 
pliwości, że Roosevelt propozycyę ową odrzuci. 
Ewentualnie w razie zawarcia ugody, gdyby 
Weneocuela do miesiąca nie zapłaciła preten- 
syi, rząd belgijski ma być upoważnionym do 
zasekwestrowania jej ceł. 


HOTEL GEORGE'A. 

Przyjechali dnia 7 lutego, Hr. M. Wielopol- 
ska z Podwołoczysk. Hr. T. Dziediszycki z Tłu- 
macza. Generał J. Jonak i major E. Acht z Wie- 
nia, Rotm, 8. Rozwadowski z Brodów. H, Verhel- 
louw z Pasiecznej, R. Wiktor z Załuza. E. Scott 
z Ropienki. B. Godlewska z Dołhego. J. Pressen 
z Milatyna. T. Horodyski z Komarowa. 


HOTEL EUROPEJSKI. 
Albert Szkowron. 


Lwów — Plac Maryacki 
Przyjeciali dnia 7 lutego. A, Horodyski 
z Kociubiniec. St. Chomicki, K. Gładyszowska, J. 
Puntachert i dr. Czekalnk z Tarnopola. B. Heller 
z Borysławia. S. Sehlobach i B. Kronheimer z Wie- 
dnia. J. Kopczyński x Czortkowa. M. Cieński z 
Kurowa, J. Aickeler z Tcyestu, 


" HOTEL FRANCUSKI. 

Lwów — Plac Maryacki. 
Pierwszorzędny hotel s komfortem urządzony, pil- 
eneńska restawracya « pokojem do śniadań, cw- 

$ kiernia w miejscw. 

Przyjechali dnia 7 lutego. 8. Dzierzawscy 
z Kalisza. Z. br. Brunicki z Lublińca. 8. Sohfissel 
z Brzeżan. 8 hr. Schónborn i L. Löwy ze Stani- 
sławowa. A. Noelowie z Sosolówki. L. Reisthaller, 
S. Wertheimer, H. Ziska, W. Lówy i K. Brand z 
Wiednia, M. Jamrógiewicz z Rohatyna. J. Byłak z 
Hrusiatycz. G. Łączyński z Batiatycz. Z. Kluczyń- 
ski z Zakliczyna. M. Banatowski z Tarnopola. G. 
Osten Sacken z RoByi. 


Madesłane. 
Ruhryka ta nie pochodzi od Redakoyi, nie bierze też ona 
za nią ne siebie žadnej odpowiedzialności. 
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WYLECZENIE ` 


Bezkrwistość 


BLADACZKA 
ZDENERWOWANIE 


TRUDNY POWROT 4 
DO ZDRAWIA y 7 4 3 RADYKALNE 
po wszystkich chorobach pry M przez użycie 


ELIXIRU Sw. WINCENTEGO a PAULO 
Jedyny środek upoważniony specialnie 
Objaśnienia u SIÓSTR MIŁOSIERDZIA, 105, Rue St-Dominique, w Paryżu. 
Skład główny środków Sw. Wincentego a Paulo 1, passage Saulnier, Paris. 
wwwww Prospekta bezpłatnie w aptece Pana GuiNET, Paryż. wwwww 


We Lwowie w aptekach PP. Mikolascha i Wiawiórskie- 
go. W Krakowie w aptekach PP. Wiszniewskiego i Redyka. 


Rok założenia 1853. 


DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 


pod firmą: 


August Schellenberg i Syn 


Lwów, ulica Karola Ludwika 1 
kupaje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi wa- 
runkami wszelkie papiery wartościowe i monety. 


Losy na spłaty miesięczne. 


Redakcya i ekspedycya gazety losowań Na- 
dsieja całoroczna prenumerata K. 8'40, na prowin- 
cyi K, 8-60. 

Wiedeń 7 lutego. Kursa giełdowe. 

Losy: a) procentowe : 


Austr. zakł. kr. z obl. pr. zr. 1880 3d 
3 Jo 


268 75 
n P . e n > 1889 3 
Tow. żegl. na Dunaju 100zł. m. k. 4%/, 00.00 
Uregulow Dunaju zr. 1880 100 z,. 5% 
Weg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4'/, 
Pożyczka serbska prera. po 100 fr. 2°% 
Tureckie obl. prem. kolej po 400 fr. 120.25 

b) bezprocentowe: ' 

Budąpeszteńskie (Basilica) 6 zł. 19.50, Zakł 
kred. dia h. i p. po 100 zł. 43500, Olary 40 
ył m. k. 18100, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 
86.00, Losy m. Krakowa 20 sł. 75.00. Pożyczka 
m. Lublany 20 zł. 7500, Ofen 40 zł. 180 00, 
Palffy 40 zł. m.k. 179.50, Czerw. krzyża-uustr. 
10 zł. 5560, Ozerw. krzyża węg. 6 zł. 28.25, 
Losy fund. arcyks Rndolfa 10 zł. 74.—, Salma 
40 zł. m. k. 236.—, Pożyczka salcburska 20 zł. 
75.—, Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 250.00, 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 438 —. 


Wiedeń 7 lutego. (Cheida towarowa'( 
Oukier 21:66 (spokojnie). Spirytus 38650 (bez 
zmiany). Nafta niezmieniona. 

Berlin 7 lntego. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austryackie 85-30. Spirytus 41'00. 

Paryż 7 lutego. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocent. renta 10007. Mąka („Fleur de Pa- 
ris“) 30 45. 

Frankfurt 7 lutego. (Giełda zagrani- 
ozna). Kredyty austryackie 221-30. Koleje pań- 
stwowe 00000 exclusive kupon. Alpiny 00000. 
Disconto 181:G0. Laura 000-90, 

[GET . |, im mako _ . WAN NWN 

Wiedeń 7 lutego. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 50 kilogramów). Psze- 
nica na wiosnę 7:50—7'51, na maj-czerwiec 0'00 
—000, na jesień 000—0*00; żyto na wiosnę 
6'81—6'82 - na maj-czerwieu 000—000, na je- 
sień (000—000; owies na wiosnę 6'21—623, 
Kakurudza na maj-czerwiec 000—000, na 
czerwiec-lipieo 0'00—0'00, na lipiec-sierpień 
0:00—0*00. Rzepak na styczeń-lnty 000—0'00, 
na sierpień-wrzesień 00'0—0000. Olej rzepa- 
kowy na styczeń-kwiecień 000—0.00. Ten- 
dencya : silna. Pogoda: piękna. 

CEA T "WIREK e "| 


~- 


Giełda południowa (godzina 12 minut 80) 
Wiedeń 7 lntego. 

Marki 117 15, renta majowa 100.80, węg 
renta koronowa 101.50, Akcye: austr, zakł. kredyt, 
700.50, węg. zak. kred. 75000, anglobankn 278 00, 
unionbanku 553 00, bankvereinu 478.00, lader- 
banku 41050, kolei państw, 70100, lombardy 
57.50, akcye kolei Elbethal 456 00, fabryki broni 
000 00. tytoniowe 354.50, alpiny 896.00, Rima Mu 
ranyi 498.00, pragskiego Tow. żel. 1.866, losy tu- 
reckie 121.75, rable 253 00. Usposob. silne, 
Ca NEEEEEEROEKEERENEONENEY CEE SYWONOECEĄ 


Lwów 7 lutego. (Z izby handlowej). 

Obliczenie w walucie koronowej. 

Akcye za 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika po 
420 Koron do —'—. Kolej Lwowsko-Ozern.-Jaska 
po 400 kor. 588.— do 591.—. Banku hipotecznego po 
400 kor. 540:00 do 55000. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron —'— do 8Ń0'—. Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 400— do 420'—, 

Listy zastawne sa sztukę: Banku hipot. galic. 
5 proc. los. w 50 lat. z 10 proc. prem. 111:— do 000.00 
4 i pół proc. los, w 50 lat 10.00 do U00'00, 4 proc. los. 
w 60 lat 98.80 do —'00. Banku kraj, 4 i pół proc. los w 
51 łat 102:50 do 108'20. Banku kraj. 4 proc. los w 57 lat 
9980 do 10000 — Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
nya) 98:20 do 0000, 4 proc. los w 41i pół latach 98'40 
do —'—, 4 proc. los w 56 lat 98 40 do 90:10. 

Obligi za sztukę : Gal. fand. propinacyjnego 4 pro. 
89.70— 100.40. Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 103*50 
do —'—. Kom. Banku kraj. 5 proc. (II emisyi) 102 70 do 
. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
pe 200 koron 99'80 do 000.00. Pożyczki kraj. z r, 1878 
proc. —*— do—'— 4 proc. s 1898 r. 99:70 do 00-00, mia- 
sta Lwowa 4 proc. po 200 koron 96:50 do 0000, 4/40, 
po 200 koron 101:50 do 00000. 

Monety. Dukat cesarski 11-26 do 1140. Napoleon- 
dor 19:00 do 19:30. Rubel rosyjski papierowy 25300 do 
25400. 100 marek niemieckich 117:00 do 11760. 


Ruch pociągów kolajewych 
vatry od tgo maja 1902 rokn według ©ocaru Środkow:- 
europejskiego. 
Przychodzą do Lwowa: 
Z Krakowe: 2,31*, 1:36, 8-40", 6-10, 8:50, 5-601 9,50“ 
Z Rasssowa: 10-95. 
Z Podwołoosysk (na dworzec główny): 8'35, 8'00, 6'26 
10:20*; na Podzamcze: 2720, 740, 5'11, 1002". 
Z Tarnopols : 8.85* (na dw. gł.); B'14* na Podsamoze 
Z Oserniowiec: 12:18", 1 Ł6, 680. 6:40 1 980%, 
Ze Stanisławowa: Li'56. 
Że Btryja: 810, 1'10, 4:40, 10:60*, 
Z Janowa 7'45, 1'28, 9-85*, 10-08*, 
O 'chkodzą ze Lwowa; 
Do Krakow: 12°45", 8 30, 2:55, 4*20%,6'8), 390°, L1*00* 
Do Rzeszowa: 8 396. 
Do Przemyśla : 825%, 
Do Podwołoczysk s dworca głównego : OG, 6'80, 5:00* 
11:10; s Podsamosa: 8-09, 648, 9.20*, L1'35*. 
Tarnopola: 10-40 s dw: głównego i 10:67 s Podztricna. 
Oserniowiec: A-'Si*, 240, 6350, 1080, 10-819. 
Stanisławowa: 5-10*. 
Stryja: 6*36, 8-00, 8706, 6'B5*. 
Janowa: 915, 1-05, 8'15 689%, 10-05? 
Uwaga. Pociągi pospieszne drukowane sę literam 
tłustami; pociągi nocne OZDŁOGONO są gwiazdką Pore uo 
ena liosy sig od godz. 8 wisczór do 5 min. 59 rane, 


—— do ——, 


— 


Do 
Do 
Do 
Do 
Do 


ag *tóre przewrżnie jako wzorowe okazy były na wystawie paryskiej wystawione, w pośród których 
czysto jedwabny podziwienia godny dywan 4'/, m. długi, 3'/, m. szeroki, który przez zarząd eesar- 


- A. ZUCKER 
PASAŻ MIKOLASCHA 


en gros i en détail. 


Oryent. Dywanó 


nabycia. — P. T. reflektantów i amatorów zsprasza do zwiedzenia 
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AMERYKANKI. 


(Przekład s francuskiego.) 


(Ciąg dalszy). 


Lelo powrócił s Frascati tak późno, że 
natychmiast musial zacząć się ubierać. O ósmej 
goście byli już zgromadzeni w salonie. Gdy 
oznajmiono, że obiad na stole, hrabia podał rę- 
kę smbasadorowej i prowadził ją przez szereg 
salonów. Nagle wzrok jego padł na stół jadal- 
ny, wspaniale przybrany kwiatami; zatrzymał 
się ne chwilę, zbladł i przygrysł usta, ażeby 
głośno nie wybuchnąć gniewem. 

Obiad „biały !*.. Jego żona się poważyła 
urządzić ook podobnego |... Wszyscy to zrozu- 
mieją, niepodobna wątpić. Złocenia na sklepie- 
niu, hebanowe boazeryė i czerwona z żóltem 
liberya lokajów uwydatniają tylko jeszcze sil- 
niej rażący kolor symboliczny. Na stole wszyst- 
ko białe: białe abażury na elektrycznych lam- 
pach i kinkietach, białe róże na srebrnej za- 
stawie stołowej, białe kamelie, gwożdziki, kon- 
walie’ na flandryjskim obrusie z tkanym her- 
bem Saint-Anna. 

Siadając naprzeciw męża, Dora spotkała 
wzrok jego palący, ale nie spuściła oczu; z 
powagą i stałością wytrzymała to spojrzenie, 
przygryzając tylko usta, aby się skapić w so- 
bie. Następnie zwróciła się do księżny Avelli- 
na, siedzącej obok męża, i z wewnętrzną roz: 
koszą poiła się wzburzonym wyrazem jej 
twarzy. 

Donna Pia zapanowała jednakże nad sobą 


ambasadora przy królu włoskim — dodała | utrzymują, że się trzymasg w rezerwie na wy-|jak zebrani goście rozohodzili 


uprzejmie, odwracając głowę do rodaka. 

— Ach, prawda, zapomniałam! — rzekła 
księżna impertynenckim tonem wielkiej damy.— 
Rzeczywiście, pomysł szczęśliwy. 

— Nieprawdaż? — spytała Dora z naiwno- 
ścią dziecka. — Bardzo jestem rada, że ci się 
podoba. 

Tylko Rzymianie, siedzący w pobliżu, od- 
czuli i rozumieli oałą zr: i gniew ukryty 
w tych kilku uprzejmych wyrazach. Przez 
ohwilę zapanowało niemiłe milczenie, pokry- 
wające tłumioną niechęć i wyrzuty, ale złoty 
humor Dory zaterł prędko to wrażenie i, dzię- 
ki jej uprzejmości, zręczności i swobodzie, nio 
więcej nie zakłóciło spokoju i wesołości ucztu- 
jących. 

Po obiedzie nastąpić miały popisy muzy- 
czne, ale książę Avellino z żoną nie pozostali 
dłużej i pod pretekstem towarzyskich obowiąz- 
ków oddalili się po czarnej kawie. Obscni ro- 
zumieli jednak doskonale, co o tem sądzió ma- 
ją: był to teś bardzo zręczny protest polity- 
czny. 

Y mylko margrabia Verga domyślał się 
prawdy i, chcąc się upewnić w swojem przy- 
puszozeniu, skorzystał z pierwszej sposobności, 
ażeby zbliżyć się do przyjaciela. 

— Miałeś wyborny pomysł z tym obiadem 
biym! — winszownł mu naiwnie. 

— Tak sądzisz ? — odparł Lelo. — W takim 
razie powinsznj mojsj śonie, gdyż to jsi po- 
mysl, czego się mogłeś spodziewać. Zrobiła mi 
prawdziwą niespodziankę. : 

— Qudowna niespodzianka! Doskonała nie- 
spodzianka! — śmiał się margrabia Verga. 


PRZEGLĄD z dnia 8 Lutego 1908. 


padek, gdyby twój wuj został Papieżem. 
Płomień uderzył na śniadą twarz Lela. 

— Imbecilli! — zawołał z tym akcentem 
wzgardy, jaki tylko Włoch umie nadać swym 
wyrazom. — Nie poznali mnie jeszcze. Gdyby 
wuj mój został Papieżem, hołdując polityce 
swoich poprzedników, podałbym się natych= 
miast o urząd przy dworze, aby zamanifesto- 
waó uczucia moje względem kraju... Jestem 
Włochem |.. czuję to dzisiaj każdym nerwem— 
dodał. 

— Nie wątpię. Wiąc tymozasem ten twój 
obiad biały dla ambasadora Stanów Zjedno- 
czonych będzie ci poczytany za akt odwagi 
politycznej. Przypuszozam, że temu nie zaprze- 
osysz ? 

— Tylko przez szacunek dla samego siebie. 
Dora zasłużyła na dobrą naukę. ` 

Dora, domyślając się treści rozmowy, 
z daleka i ostrożnie śledziła wyraz twarzy 
małśonka i pana i bynajmniej nie odzyskała 
spokoju. 

.. Wkrótce potem margrąbia zbliżył się do 
niej na stronie. 

— Oj hrabino, hrsbino! — zaśmiał się zna- 
oząco, — Za prędko! za gorąco! 

— Pan mię gani? 


— Jako. mąż — tak. Żona nie ma prawa wy- 


stępować w podobnych kwestyach samowolnie. 
Teraz Lelo, naprzekór, aby uspokoić swoich, 
cofnie się choćby krokiem. 


dzieli, do'jakiej partyi należymy. 
Zapewne; 
słowie: Chi va piano, va sano ! 


Mniejsza o to, miałam dziś zadowolenie i 
odwet. A oprócz tego jutro wszyscy będą wie: 


się zwolną. 
O pierwszej po półnecy pożegnała wreszcie 
ostatnich, wydała służbie niezbędne rozporzą- 
dzenia i z nierówno bijącem sercem nudała się 
do saloniku, ażeby spotkać Lela, który dziś 
nie potrzebował świeżego powietrza. 

Stał przed kominkiem, oczekując na nią 
z „dzikim* wyrazem twarzy. Dora cicho za- 
śmiała się nerwowym śmiechem, potem pode- 
szła bliżej, pochyliła głowę i osłaniając czoło 
splecionymi palcami, rzekła wzruszonym i po- 
kornym głosem: 

— Nie zabijaj mnie! 

Była tak śmieszna, źe Lelo zaledwie mógł 
powstrzymać się od uśmiecha. 

— Źle zrobiłam — dodała, prostując się 
wreszcie. 

— Raozysz to uznać? — spytał. 

— Sumienie mi powiedziało — trochę pó- 

éno, prawda. Uniosłam się pragnieniem zemsty 
za tę burzę niezasłużoną... onegdaj.. i tem, ża 
chciałam zobaczyć cię Włochem... 
. — Włochem? — powtórzył Lelo ze zdu- 
mieniem, szeroko otwierając swe dyamento- 
we żrenice. — A. więc czemże ja jestem, jeśli 
łaska ? 

— BRzymianinem. Twoja rodzina jest rzym- 
ską. Mają religię, ale nie mają ojczyzny. Oj- 
czyzna to sztandar, nie Kościół. 

Saint -Anna milozał przez chwilę zdu- 
miony. 

— Twój syn będzie Włochem, czyż możesz 
pozostać w przeciwnym mu obozie? — oiągnę- 
| is hrabina. 

Hrabia mragnął oczyma i przesunął rękę 


radzę jednak pamiętać przy- | po wąsach. 


— Nie dia mnie — odparł Saint-Acna su- 


i, obejmując wzrokiem kosztowne przybranie 1 ipari 
rowo. — Oo za àyàbel siedzi w tych Amery- 


stołu, odszwała się nieostrożnie : Po 


— Nie ganię zresztą twoich — odezwała się 
dozas reszty wieczoru Dora nadaremnie | znowu Dora. 


— Możnaby powiedzieć, że to stół zaręczy- 
nowy. 


kankach! 
— (óż ty mówisx ? Hrabina oddała ci wiel- 


usiłowała spotkać się ze wzrokiem męża; uni-| — Aż tak jesteś wyrozumiała ! 
kał jej wyraźnie i mimo wrodzonej odwagi za-| — Nie, nie ganię — powtórzyła niezmiesza- 


— Baotej polityczny ! — odparła hrabina. — 


Przy białym atole pragnęliśmy uczció naszego opinii. To zamknie usta potwarcom, którzy i stanie sama. Jej niepokój 


3 Środek  dyetetyszny mako- i 

mity likier wzmacniający Żo- 

łądek Fabryki w Santo- 

ni, Trento-fieriinie. Ce- 

na flaszki K. 120. Do uaby- 

= TANECZNE" "| cia we wszystkich aptekach, || 

drogueryach i handlach delikatesów. Skład główny w Alte K. K. Feld- i 
apotheke, Wien l. Stephansplatz 8. | 


C. K. 
nadworni dostawcy 


zk 
E. Rémy Martin & Co 
Założony 1724. Starorenomowana marka koniaku. | 
Zastępca dia Lwowa 
Dawid Gruder we Lwowie, ul. Kaźmierzowska 31. 
Do uabycia w pierwszorzędnych tł andlach delikatesów i drogueryach. 
ED Y KT. 

Dnia 26-go lutego 1903 o godzinie 10-tej przed południem 
odbędzie się w tutejszym Sądzie, oddział XVIII, na dobrowolną 
prośbę właścicieli realności, położonej we Lwowie przy ul. Łycza- 
kowskiej pod l. orj- 81 i 33 obj. whl. 93 dz. IV sprzedaż tej 
realności. z m. 

Cena wywołania wynosi 50.000 K., wadyum 4.000 K. Poniżej 
ceny wywołania sprzedaż nie nastąpi. — Warunki, wyciąg hipo- 
teozny i arkusz posiadłości gruntowej przejrzeć można w kance- 
laryi sądowej. l 

C. k. Sąd powiatowy S. I. we Lwowie Oddział XVIII, 

dnia 30 grudnia 1902. 
BRRTGRRRZAREGTDONGG PORE 
HANDEL HERBATY I KAWY $ 
Edmunda Riedla 
we Lwowie, ul. Teatralna 3 naprzeciw Katedry. 
Y poleca najlepsze gatunki 
HERBATĘ Ez 0 WY W 


sbicru majowego:|o emaku czystym wromatycznym, gg 
półkl. Congo zł. 1'60 które rozsyła franko opłacone do ** 
Bouchong czar. 2:— 
— zbiór majowy 8'— |Portorico 
Eayeow CZEINA $~- gage gribo-ziarn. 9'50 
Melange deLon, 4— eylon zielona 10— 
Warki ady Qayl. z: przednia 10-4 


ciane, . 


każdej stacyi pocztowej 43/, kilogr, 
w woreczku 
„nak pół kC SQ 


Ceytop r, g. ziarn. 1075 
» PBC Ceylon ziel. perè. 10.76 
Wysiewki najle- |Mocca arab. arom. 1072 
pszych herbat 1:60|Jawa slota 1076 
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C pakowanie nie liczy się. 


Zamówienia z prowincyi wysyła mę odwrową poczcz. 
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U 
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Malla Proszki. Seidtiċkie 
nnoezkI Seldlickie są niezrów. érodkiom przeciw wszyst. choro- 
adka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukoyi. 

Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. "TR 
Cena zapieczętowanego pudełka k. 2. 


jE iea] ©: „2 siaha p na > a; 

Wodka francuska i'sól „Molla: 

, Wódkę francuska i sól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szcze- 

gólnie jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach iinnym 

przypadkom powstałym skutkiem saziębienia, działa wzmacniająco na mięśnio, 
nerwy. — Oena oryginalnej plombowanej flaszki k. 1.90. 

Gł. skład wysył., A. MOLL c. k. dostawca nadw., Wiedeń, Tuchlauben, 9. 


Kiolia 
bam ża 


Uprasza sią Szanow. Publiczność, ażeby wyraźnie żądała wyrobów 
MOLLA i te tyiko przyjmowała, które upatrzone są znakiem ochron. t podpiseuu. | 
SKŁADY we Lwow e: J. Beiser, aptekarz, J Wewiórski, aptekarz, Jus. Pine!es, 
aptekarz. En gros: St. Markiewicz, Musiałowiez i Janik, O. T. Wincklora Syn, 
Albert Szkowron. 
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sprowadzauą drogą Wodę Selterską zastępuje 
w zupełności woda polecona przez Towarzystwo lekarskie 


alzaliczn.o-sŁtona 


zawierająca części akładowe jak 


RB WODA SELTERSKA 


wyrobu fabryki pod firmą 


K.KZĄCA iCHMURSKI w Krakowie 


ulica tw. Gertrudy l. 4. 
Główny skład we Lwowie w aptece J. Wewiórskiego 
ulica Halicka, 


E 
: 
A 
: 
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Redaktor odpowiedzialny: Wacław Masłowski. 
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„ Skład płócien Korczyńskich 
Lwów, Halicka 16. Poleca kom- 
pletne gotowe wyprawy ślubne, 
wraz z pościelą od zł. 200. 


Masiona warzyw i kwiatów do in- 
spekrów i gruntów, świeże i w doboro- 
wych odmianach, jak również ance sprze- 
daja po cenach konkurencyjnych Za wo- 
dowe biuro dia spraw ogrodo- 
wych, Heurmańska |. 8. 


Urządzenie gorzelni najnowszego 
systomu = motorem parowym — firmy 
Quisek & Geppert do sprzedania. 


Wiadomość : 
„lzba załatwień* 


v. 


plac Dąbrowskiego 
znakomity sma- 


Na pączki! lec bezwonny, 


oraz marmoladę morelową, malinową i 
melange poleca najtaniej handel korzenny 
LEONARDA SOLEOCKIEGO, Lwów, Ba- 
torego 2. 

Dwa prześliczne stoliki mahonio- 
ws z bronzami po 25 zł. i taki sam ze- 
gar bijący E, m pire“ (antyki) za 50 zł. 
z okazyi. Pielecki, magazyn broni, 
Lwów. 

Proszę pomódz powstańcowi ranio- 
nemu pod Kadziwiłowem jeszcze $wawe- 
mu, dostarczając elewów do francuskiego 
języka „Dzienniki Hausman*. 

Prawnik poszukuje jakiegokolwiek 
zajęcia biurowego, Lwów lub prowincya. 
Wiedomuść biuro ogłoszeń Plohna. 

Jedyna we Lwowie specyalna pra- 
cownia kołder i materaców 


Józefa Schustra 


Lwów, Kopernika 5 


poleca materace włosienne, 3 poduszki po 
zł. 12.50, 14, 16, 18, 20, 32, 24 26, 28, 80 
Meterace z morskiej rośliny po 6, 7, 8 
zł. Sienniki zwykłe i sprężynowe, po- 
duszki, prześcieradła, koce itp. 


_ A- Otwarto 
w Pasażu Mikoląscha 


od. ulicy ITrętej 
Najnowszy francuski 


Ghromo-F oteskop | 


== Świąt i życie w barwnych | 


— obrazach plagtycznych = 


© | Wideki natury — podróże — Sto- | 


lice świata = Wyprawy nauko- 


we = Wypadki historyczne — | 
Obrazy z postępu cywiiizacyi — | 


Sztuka i nauka — Kd. itd. 
—=ŻZmiana obrazów co tygodnia— 
od 8-go lutego 


Alpy centralne 
Najpiękniejsza część Szwajcaryl. 


Wstęp 10 ci. 
Otwarte od iOtej reno du Hole] wieczór. | 
i opłatnie rozsyłam bur- 
Darmo dzo interesujące broszur- 
ki Dr. Ciesielskiegoe o miodzie leczni- 
czym! Warto przeczytać! Żądajcie ! 
wyborny miód deserowy kuracyjny 
własna pasieka 5 klg. 6 kor. 60 hal. franco 
Korzeniewicz em. nauce. tlwanczany. 
Najpiękniejsze jedwabie = pierw- 
szorzędnej fabryki xvwajcarskiej, prze- 
szło 1000 gatunków i barw. 


Zemówieuia przyjmuje 


Stadnicki, Lwów 


Jabłonowskich 2 parter- 


" Reperacyei odnowienie powozów 


uskutaczn'a najtaniej znana fabryka po- 
wozów Lickendaria ul. Żalińskiego 4. 


Tlómaczenia z polskiego na 


| niemieckie i z niemieckiego na 


polskie wykonuje zupełnie do- 
kładnie i wiernie akademik. A- 
dres w biurze Piolina. 


. = 7 
FED" Samodzielnie! 
w najkrótezym ozasie bo w 50 lekcyach 
może się każdy nauczyć (bez rółnicy wie- 
ku; pięknie grać z nut ua skrzypcach, a 
dziy niejsze to to, że nauka owa udziela- 
ną będzie koresponoencyjnie, bez względu 
na oddalenia miejscowości, systematycznie 
i nader praktyczną metodą. Zgłoszenia 
listownie do Administracyi lekcyjnej, 
Lwów ul. Sykstuska 30. Waruuki przy- 
stępne, a dlu pierwszych zgłoszeń zna- 


cznie zniżone. 
Rz ca z chlubnemi świade- 
ąda ctwami, mogący złożyć 
odpowiednią kaucyę, posaukuje posady 
zaraz lub od 1-go Kwietnia, jako rzątca 
ogólny lub ekonomiczny, bądź też jako 
kasyer lub lustrator przy większym ma- 
jatku. Łaskawe zgłoszenia uprasza się 
adresować: „RZĄDCA* poczta 
__ Brzuchowice koło Lwowa. 


Ajencya pracy Kosanowskiego 
Lwów, Sykstuska 2, poleca rządców, eko- 
nomów, ieśniczych i wszelkiej kategoryi 
lepszą służbę. 


¿ży wnieść do Prezydyum Magistratu najdalej do 28 lutego 1908. 


ką usługę, odsłaciając istotną barwę twych | częła się obawiać chwili, w której z nim zo-|na — oni być innymi nie mogą; ale oni chcą 


wzrastał w miarę, | ciebie nawrócić do Watykanu i to mię dopro- 


UBGGJOGOGODOOOOOGJO ZAKRYTA R RNRZK 
2 kto zaprenumeruje pismo S 
Każdy, mossy urz | Przeprowadzenia 
czne „Bocian™ i nadeszle do Admi- 
mistracyj kwartalny prenumeratę w jes 
kwocie 2 korony — otrsyma "= fia > 
gratis i france 


Wiedeń. Posnt BRZ 


wspaniały kalendar. a RR 
P y ka z „Bociana“ na Lwtw, Jagiellońeks 3° BESS 


r. . 
Aduinistracyaą Kraków, 
uł. Kanonicza 16. 
Q00880G0G0G0038GGQ080G2300 


Za 50 centów udzielam somiennie 
niemieckiego oraz konwersacyi i lite- 
ratury. Preygotowu'ę z dobrym rezulta, 
təm do matury i do egzaminów kwalifi- 
POSTA, Konrad, Rzeźbiarska 5. par- 
ter 4. 


Care i Jeflinek | | 
| 
| 


Pat. wozy 6 i 8 metrowe 
Gwarancya za całość. 52 wła- 
snych wozów, meblowych pat. 
CARO i JELLINEK 
Lwów Jagiellońska 22, Telefon 40 


y 


Korzystna sposobność. 0000000000000000004 


Pierwsza krajowa fabryka 
wyrobów z papieru 


S. W. NIEMOJOWYKIEGO 


Lwów gmach hr. Skarbka (dawne Sa- 
ie sejmowe poleca: 


Koperty, Papiery listowe, Tut- 
ki i bibułki cygaretowe it. p. 


Do nabycia w sklepie przy placu Ma- 
ryackiem 1. 8, oraz winnych handlach 
papierowych we Lwowie i na pro- 


winocyżł. 
Cenniki } wzory wysyła się 
' - odwrotnie. 


8 kilometry używanej kolejki wązkotoro- 
wej, 80 wózków żelaznych w dobrym sta- 
nie korzystnie do Sprzedania. Oferty pod 
„iArzedsiębiorstwo'* Biuro Sokołow: 
skiego, Pasaż Hausmana. 


NOWOŚCI KARNAWAŁOWE - 


Wachlarze, rękawiczki, wstążki, 
gazy, koronki i drobiazgi dla Pań 
polecają najtaniej 


LIGĘZA i GÓRSKI 
~ Lwów, ul. Halicka 21. 
Przyjmie do wykonania prace na 
weseia, pikniki, ubiady, kolacye. 
Mistrz sztuki kulinarnej 
_  __ Rynek 6, Książkiewicz. _ 
Rolnik fachowy, uczciwy, przyjmie 
posadę rządcy większego majątku. Zgło- 


Daże pudełko 


Pierścionki 


Zarząd dóbr Chlebów, p. Grsyme” 
łów potrzebuje od 1-go marca 1803 ogro- 
dnika. Kefiektanci zechcą nadesłnó odpisy) 
świadectw wraz s warunkami. Pierwszeń.- 
stwo żonaty bezdzietny- 


kach oraz wszelkie biżutery” 
poleca fan Jarzyna 
fubiler, Lwów, Hotel 
Enropejski. 


wadza do wściekłości. 

— To cię doprowadza do wściekłości, nie 
chęć należenia do dworu? Nie o to oi tak 
idzie, ażebym ja został królewskim mistrzem 
ceremonii, jak o to, abyś sama była damą ho- 
norową w orszaku królowej! Wy, Amerykan- 
ki, jesteście pod tym względem nienasycone. 
Kiedykolwiek wystąpisz znowu z propozycyą, 
abym przybrał ten tytuł księcia neapolitań- 
skiego, do którego mamy prawo! 

— Nie, nie, nigdy! zobaczysz! Nie jestem 
tak głupia, aby zamieniać piękne imię histo- 
ryczne na czczy tytuł, o którym nie słyszano 
w Rzymie. Książęca korona  przestraszała- 
by mię... 

— To całe szczęście!... A teraz, kiedy je- 
steśmy białymi.. białymi — słyszysz? — po- 
wtórzył ze złością —  ogłosiłaś to, ja nie za- 
przeczyłom, ale pamiętaj: teraz na tem do- 
syć!.. Dopóki matka żyje, będzie to ostatnia 
demonstracya nasza polityczna. Nie chcę ani 
jej ranió, ani obrażać na przyszłość. Dla ciebie 
to sentymentalizm godny wzgardy, ale dla 
mnie — ten sentymentalizm jest cząstką mej 
duszy i żądam, by go szanowano! Jutro dzien- 
niki zrobią z twego obiadu kronikę światową: 
jedne mię będą chwaliły, a inne znieważuły. 
Tyie zyskałaś ! 

— Nie przewidziałam tego 
zmieszana — i żałuję... 

— Nie przewidziałaś! Może jest trochę ko- 
biet, które myślą, ale niema takich, które się 
zastanawiają, A przynajmniej ty do nich nie 
należysz.. Powinnaś była wiedzieć, że to nie 
jest droga dla ludzi Starego Świata. Rzymu — 
jak przysłowie mówi — w jednym dniu nie 
zbudowano i nikt go też w dniu jednym nie 
obali, nawet Amerykanki, 


— rzekła Dora 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


a 
CO a 


ULADKIW 


anawa 


8 kor., małe 2 kor, jako posyłka polecona (franco) 


o 45 hal. więcej. Prospekta na żądanie gratis. 

Do nabycia we Lwowie: w iirogueryi P. Mikolascha i Ski, 

w aptece Z. Ruckera jakoteż w innych aptekach. Główny skład: Sal- 
Vator Apotheke Pressburg. En gros w drogueryach medycznych. 


Lwów, 26 października 1902. 


Wielmożny Panie. 


Po użycia pudełka „Głestricin* czuję się o wiele zdrowszą i upraszam 
e nadesłanie dalszych 2 pudełek za zaliczką. 


J. Pasławska 
‘ul. Gołębia 10. 


|| Nie ma więcej nieszczęśliwych małżeństw! | 


szenia poczta Zysiec Emil. | Po nadesłaniu nam fotografii podajemy dokładnie istotę charakteru de- 

za kia ki = — —— AE TE Lai nago człowieka na podstawie naukowej metody wiedeńskiego profesora 
Służbę kkz7 4 Rpa i Ea p espilki Ślubne, srebro stoło» fizyonomiki. 

atarcza korzystnie Biuro pracy, Lwów, we (urzędownie cechowane) 3 - SP 

Kamińskiego 6. N E Najnowsza wiedza. — Ścisła dyskrecya. 


Charakterystyka z pewnością trafna. 
Fotografie nudryłać należy do 


RAZ. Fischera, 


Tiern 
IX Fuchsthalergasse 11. 


PASAŻ HAUSMANA| _ 


Eg Najnowsze ramy secessyjne WIĘ 


MĘ- Obrazy 15 oprawy przyjmuje się. "Wp 


poleca 


. STANISLAW GABRIEL 
Skład papieru i przyborów kancelaryjnych 


Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 


) 
| 
| 


Aptekarza A. Thierrego 


prawdz. centyfoliowa maść 
wyciągająca 


jest najsilniejszą m sšcią wyciągającą, przez grun- 
towne oczyszczeuie uśmierza ból, leczy szybko, 
chociażby nie wiudzieć jak zastarzałe reny, a przes 
zmiękczenie uwalnia ranę od wszei. rodzaju obcych 
ciał, jakie się do miej dostały. Dostać można 
w aptekach. Pocztą opłatnie 2 słoiki 3 korony 50 
hal. Apteka pod Aniołem Stróżem A. 
Thierrego w Pregrada, przy Rohitsch 
Bauerbrunn. — Unikać naóludowań i uważać 
ną obok umieszczony, na każdym słoiku wypa: 
lony, znak ochron, i firmę. 


Ja? 


L. 1392/902 


pr. 
We Lwowie 28 stycania 1903. 


Ogłoszenie konkursu. 


Prezydyum Magistratu król. stoł. m. Lwowa rozpisnje niniej- 
szem konkurs na dwie posady adjunktów 1miejskiego Urzędu bu- 
downiczego w IX randze etetu służby miejskiej z roczną płacą 
2.800 koron, dodatkiem aktywalnym 600 koron i prawem do dwu 
czteroleci po 200 koron. 

Podania należycie ostemplowane z dowodami ukończonych 
nauk technicznych, bądk w pobtechnikach austryackich, bądź w rò- 
wnorzędnych zakładach zagranicznych i ze świadestwami z dwóch 
egzaminów rządowych, tudzież e praktyki dotychczasowej — nale- 


I 
x 
x 
~ 
x 
3 


Papier z f abryki Cgarlsńskiej. 


©Yyilhelrmaa E'ischera 


: Lwowskie 
: FOTO-PLASTICON a 
- ; A Eno) Gazy na suknie 
FARE KYLE h Koronki 
Zajmująca i pouczająca podróż w f 
z Red stążki 
w MRochinchinie Kwi y 
__ Wstęp 10 centów. ME wia y _ 
ET TYYTYPYKNYY NJ Rękawiczki 
gitan i 
g pessipiRti g || Wachlarze 
m HET HEHE |Gorsety 
= SEE $ gJ: ska Zarzutki balowe 
o z EREET È F FE EE || poleca w wielkim wyborze = 
EO POPE Met um Fier | 
CHIN EEE H FERDYNAND GUTTLERI Wiedeńskie Biuro Załatwień 
A EŁCECKELEG ! 
ARR AR = 


załatwia każdemu wszystko za najniższem wynagrodzeniem, załą- 


W sprawach prywat 


WETO 
OHF 28 = 
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Przedsiębiorstwo dowozowe c, k, auatr. kolei państwowych. — Spedycye 
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(ubrynowicza i Schmidta we Lwowie 


2 OSTATNICH DOŚWIADCZEŃ 


Ks. ARCYBISKUP TEODOROWICZ 


JH Ceły dochód na vele dobroczynne przeznaczony. 
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DZ EO 00 


ode Kolońska. 
ode Lwowską, 
odę Krakowską, 
odę Warszawską, 
ode OstrowskąĄ, 


odę Marszałkowską 


s przyjemnym i trwałym zapachem poleca 


JAW IHNATOWICZ 
Lwów, al. Sykstuska 1. 25 i Plac Maryacki I. 44. obok sklepu p, Gabrzela Starka. 


Kraków Sukiennice l. 20. — Przemyśl ui. 


Franciszkańska 1. 24. 


Pierwsze 


Wien, V., Zentagasse 8 


czając oryginainy rachunek 


do wszystkich miejscowości monarchii. 


nych nejściślejsza dyskrecya. — Ścisła rzetelna usługa. 


Przedsiębiorstwo przewozu 
i transportu mebli 
| 


Józef J. Leinkauf 


Lwów, plac Smolki 3 


poleca 


f 
g ża 
[3% 
akta, a 


swoje nowe sprowadzane Wozy mebiowe. 


wazelkiego rodsaju 


KSIĘGARNIA 


Uwagi po strejkach skreślił 


Cena 1 korona. 


Guy 


Z drnkamni b. Winiorga, 


